
Absolwenci
zgłaszają się

Liczni uczniowie szkół zawo
dowych, którzy kończą jt ii w 
foku bież. naukę, postanawiają 
Po otrzymaniu dyplomów zgło
sić się do pracy w rolnictwie.

U czniow ie zasadniczej szkoły 
samochodowej w  Łodzi, w  cza
sie m asówki zwołanej z in ic ja ty 
w y  organ izacji szkolne j ZM P. 
jako jedn i z pierwszych w  woj. 
łódzkim  w łasnym  przykładem  
Zachęcili m łodzież do zwiększe
nia  swego udzia łu w rea lizow a
n iu  doniosłych uchw ał I I  Z jaz
du P a rtii i X IV  P lenum  Zarzą
du G łównego ZMP.

szkół zawodowych
do pracy w rolnictwie

30 uczniów  te j szkoły zo
bowiązało się w stąp ić na 3-m ie- 
sięczny kurs  trak to rzys tów  i  na
stępnie pracować na wsi. Z w ró 
c il i się oni również z apelem do 
m łodzieży drug ich klas zasadni
czych szkół m etalow ych w Ło
dzi i woj. łódzkim , aby zasiliła  
kadry pracow ników  ro ln ic tw a . 
Za przykładem  swych kolegów 
z zasadniczej szkoły samochodo
w e j w woj. łódzkim , na kursy 
trak to rzystów  zgłosiło się już 15 
uczniów szkoły m etalow o-elek- 
tryczne j w  Praszce.

Podobne zgłoszenia nap ływ ają  
również i od uczniów  innych 
szkół.
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Zwiększenie wydajności pracy jest nieodzownym warunkiem
wszechstronnego podniesienia stopy życiowej mas

Przemówienie towarzysza Bieruta na III Kongresie Związków Zawodowych
Towarzysze!
Komitet Centralny Polskiej Zjedno

czonej Partii Robotniczej powierzy! 
mi zaszczytny obowiązek przekazania 
Wam najgorętszego pozdrowienia i 
Powitania Kongresu w imieniu Partii. 
W ciągu minionych lat rosła szybko 
i umacniała swą przodującą rolę spo
łeczną polska klasa robotnicza, a wraz 
* nią rosły jej organizacje zawodowe. 
Na I-szym Kongresie w listopadzie 
1945 roku związki zawodowe repre
zentowały około 1 miliona zorganizo
wanych robotników, dziś liczba człon
ków związków zawodowych zwiększy
ła się 4-krotnie. Wzrost ten jest bez
pośrednim skutkiem i odzwierciedle
niem wielkiego historycznego procesu, 
jaki dziś Polska przeżywa — procesu 
Uprzemysłowienia naszego kraju. Ale 
nie tylko w liczebnym wzroście klasy 
robotniczej odzwierciedlają się zacho
dzące zmiany. Istotę tych zmian wy
rażają wielkie rewolucyjne przeobra
żenia polityczne, społeczne i gospo
darcze wywalczone przez naszą klasę 
robotniczą w sojuszu z chłopstwem 
pracującym w ogniu walki klasowej 
i towarzyszące tej walce przeobraże
nia w jej świadomości, w jej postawie 
ideologicznej, w jej kulturze, w jej 
przewodniej roli w społeczeństwie i 
państwie ludowym. Klasa robotnicza 
rośnie, a jej rola społeczna zmienia 
się zasadniczo, ponieważ sama jest 
gospodarzem, kierownikiem i twórcą 
dziejów swego kraju, czołową, naj
aktywniejszą, przewodnią siłą swego 
narodu Otó na czym polega istotna, 
podstawowa i zasadnicza treść społe
czna przemian, które dokonały się w 
ciągu minionego okresu Gdy władza 
polityczna w kraju przeszła w ręce

klasy robotniczej, sprzymierzonej z 
chłopstwem pracującym — klasa ro
botnicza stała się kierownikiem i or
ganizatorem przemysłu, który odtąd 
przestał być opancerzoną twierdzą 
kapitalistycznego wyzysku, a stał się 
dobrem ogólnonarodowym. Organiza
cja klasowa robotników' zastąpiła po
przednią klasę wyzyskującą, obaliła 
szkodliwe tradycje i przesądy, obaliła 
w sojuszu z chłopstwem pracującym 
przywileje klas pasożytniczych, z li
kwidowała obszarnictwo i burżuazję 
miejską, po których pozostały dziś ty l
ko nędzne szczątki i ponure wspom
nienia.

Klasa robotnicza kieruje dziś prze
mysłem w Polsce planowe i w jedy
nym celu — w celu szybkiego pomna
żania sił wytwórczych narodu, w celu 
stałego podnoszenia dobrobytu mate
rialnego i kultury mas pracujących, w 
celu umocnienia władzy ludowej i za
pewnienia narodowi pokoju i bezpie
czeństwa. Szybkie, burzliwe niemal 
tempo rozwoju przemysłu w Polsce 
Ludowej świadczy o tym, że klasa ro
botnicza dobrze wywiązuje się ze swej 
obecnej historycznej roli kierownika 
produkcji i gospodarza państwa. Naj
ściślejsza jedność interesów klasy ro
botniczej, narodu i państwa ludowego 
stała się po raz pierwszy w dziejach 
naszego kraju trwałą, niewzruszoną 
rzeczywistością.

W wielkim procesie tych przemian 
rola związków zawodowych — najli
czniejszej organizacji klasowej prole
tariatu — była i jest szczególnie waż
na. Budzą one I podnoszą świadomość 
i inicjatywę twórczą wśród miliono
wych rzesz robotniczych, organizują 
je do wykonania doniosłych zadań

produkcyjnych i polityczno-społecz
nych, które wysuwa nasza Partia ja
ko przewodnia i kierownicza siła na
szego budownictwa socjalistycznego. 
Partia nasza widziała zawsze w związ
kach zawodowych najważniejsze opar
cie, podstawową formę organizacyjną 
łączności z masami pracującymi.

Ruch zawodowy w Polsce ma pięk
ne, bojowe tradycje, sięgające począt
ków lat 90-tych ubiegłego stulecia, kas 
oporu Związku Robotników Polskich 
— poprzednika SDKPiL. Chlubnie za
pisała się w bohaterskich dziejach pol
skiej klasy robotniczej ofiarna działal
ność dziesiątków tysięcy często bez
imiennych bojowników, którzy w naj
cięższych warunkach toczyli zaciętą 
walkę przeciw klęsce bezrobocia, prze
ciw nieludzkiemu wyzyskowi obszarni- 
czo-kapitalistycznemu, przeciw nieświa
domości, zacofaniu i ciemnocie pilnie 
strzeżonym przez burżuazję. Toczyli 
oni nierówną walkę przeciw terrorowi 
policyjnemu i zdziczeniu faszystow
skiemu, przeciw rozbiciu klasy robot
niczej i dywersji politycznej, przeciw 
oportunizmowi i kapitulanctwu, które 
osłabiały siły robotnicze, pchając je na 
manowce.

Niełatwą walkę toczyć musieli naj
ofiarniejsi działacze związkowi pod 
przewodem partii klasy robotniczej — 
SDKPiL, KPP i PPR wespół z lewicą 
jednolitofrontową PPS — przeciw roz
bijaniu i obezwładnianiu ruchu zawo
dowego, o jedność klasy robotniczej, 
o zwycięstwo rewolucyjnej ideologii w 
ruchu zawodowym, o zwycięstwo i u- 
mocnienie władzy ludowej, o zwycię
skie budownictwo socjalistyczne.

Nasze związki zawodowe są zarów

no najbardziej masową transmisją idei 
i haseł naszej Partii, jak i potężną 
dźwignią wyzwalającą i organizującą 
w konkretnych formach twórczą ener 
gię mas. Związki zawodowe są szkołą 
najbardziej wydajnego wytwarzania 
dóbr w imię budownictwa socjalistycz 
nego, są szkołą rządzenia państwem 
i wszystkimi jego ogniwami, są szko 
łą wychowania mas, podnoszenia ich 
świadomości klasowej i narodowej, ich 
poziomu kulturalnego i socjalistycznej 
moralności, są dźwignią kształtowania 
nowego człowieka — człowieka epoki 
socjalizmu.

III Kongres Związków Zawodowych 
zbiera się w chwili, gdy masy pracu 
jące w swym czynie produkcyjnym 
i pochodach ! -majowych złożyły pono
wnie dowody wielkiego przywiązania 
do swej władzy robotniczo • chłopskie! 
i niezłomnej woli kroczenia po drodze 
budownictwa socjalistycznego pod kie
rownictwem klasy robotniczej, do lep 
szej i jaśniejszej przyszłości W klasie 
robotniczej głębokie jest przeświadczę 
nie. że droga, którą kroczymy, jest dro
gą słuszną, prowadzi ona najpewniej 
do pełnego zwycięstwa socjalizmu, do 
zbudowania ustroju rosnącego wciąż 
dobrobytu, sprawiedliwości społecznej 
i braterstwa ludów. Ten nowy ustrój 
społeczny jest zarazem najpewniejszą 
rękojmią bezpieczeństwa i niepodległo 
ści naszej Ojczyzny. Zrozumienie tei 
głębokiej prawdy jest niewyczerpanym 
źródłem ofiarności, zapału, entuzjazmu 
klasy robotniczej w jej codziennej trud 
nej i twórczej pracy budowy nowego 
życia.

(dokończenie na s ir  3)

]\Ta  20  m  p rz e d  m e tą
Rużiczka wyprzedza Wilczewskiego

Drużynowe zwycięstwo Polski we Wrocławiu
(TE LE FO N E M  OD SPECJALNEG O  W Y S Ł A N N IK A  „S Z T A N D A R U  M ŁO D Y C H ")

W RO CŁAW , W . 54 r. C zw arty z kolei, a zarazem ostatn i kończący się na terenie naszego 
k ra ju  etap W yścigu Pokoju w iodący ze StaHnogmdu do W rocław ia przyn iósł ponowne zespo
łow e zwycięstwo druż.ynle po lsk ie j; nasi reprezentanci — W ilczew ski I K lab lńsk) by li we 
W roc ław iu  dosłownie o k ro k  od zwycięstwa Indyw idualnego. W yprzedził icb jednak na mecie 
Czechosłowak Rużiczka.
A le  nie uprzedzajm y fak tów  t 

przenieśmy się na ulice S ta lino- 
grodu.' O statn ie przygotowania 
ko larzy do startu  honorowego 
są zakończone i można już ru- 
szać._ Dobre na ogół hum ory u- 
czestników Wyścigu psute pa
dający od samego rana ulewny 
deszcz, a nisko zwieszone sza
ro - czarne chm ury nte zdają 
się zw iastować rychłego wypo
godzenia. M im o to na ulicach 
k tó rym i przebiega trasa IV  e- 
tapu — m row ie  ludzi; me zwa
żając na deszcz, c ie rp li w ie ocze
ku ją  oni po jaw ienia sie koia- 
tzy.

S ta rt honorówy ma miejsce 
przed redakcją „T ryb u n y  R- - 
bo tn icze j“ . Stąd po o fic ja ln ym  
pożegnaniu kolarze jadą do 
Zabrza, gdzie przew idziany jest 
s tart ostry do w a tk i o p ie rw 
szeństwo na IV  etapie.

Ze S ta linogrodu do Zabrza 
wzdłuż całej trasy usadow iły 
stę nieprzeliczone tłu m y  pu
bliczności. Wśród n ie j tysiące 
górn ików  i hu tn ików . W ielu z 
nich dopiero co ukończyło swo
ja szychtę, ale m im o to pospie
szyli na trasę, by pożegnać 
wszystkich uczestników W yści
gu P oko ju : serdecznie w ita ła  
kolarzy rów nież młodzież.

Kolarzy prowadzi przodownik 
Wyścigu, W ilczew sk i; jego sy l
wetka w żó łte j koszulce w idocz
na jest z daleka, w yw o łu jąc  
entuzjastyczne ok rzyk i i pozdro
w ien ia ze strony w idzów.

W Zabrzu zastajem y ' idealny 
porządek; mieszkańcy miasta 
są bardzo zdyscyplinow ani i me 
u trud n ia ją  pracy organ izato
rów.

(dokończenie na str. 4)

W  W arszawie, Łodzi t  W roc ław iu  
E lig iusz G rabow ski p rzybyw a ł do 
m ety w czołówce, m a ;*.; pełny 
udzia ł w w yw alczonych na tych eta. 
pach zespołowych ,wvctestW8ch na
szej d ru iy n y  Ten n iezw yk le  sym 
patyczny zaw odnik zdobył sobie ser. 
ca m ilion ów  m iłośn ików  ko larstw a 
k tó rz y  życzą m u serdecznie ,( aby 
tego de b iu t w naszej reprezentac ji 
w ypad ł do końca lak na Ipom yśln ie).

TV FTAP
IN D Y W ID U A L N IE

1 Pużiczka CSR *
?. W ilczew ski Polska 
3. K lah ińsk i W ł Polska
4 Pedersen Dania
5 Ru vet B e lg a  
B Mat W: e lew  7SFR 
7. G rabow ski Polska
8 PI ro t F rancja 
Z a w o d m o  k tó rzy  

9—21 (wśród n ich Królaka 
sk lasy fikow a n i w  tym  sam> 
sie:
41. fz*?ak 
\Z Had asik

DRUŻYNO W O
!) Polska
2> 3) CSR — Dania 
^H o la n d ia
5) Belgia
6) ZSRR
7) A nglia
8) B u łgaria
9) Francja

10) Polonia Francuska
U) NRD 
12) Rum unia 
13' Szwecja
14) W ęgry
15) F in land ia  
1$' A ustria
17) N orw egia
18) A lban ia
19) Ind ie

PO CZTERECH ETA PA C ił
IN D Y W ID U A L N IE

1. W ilczew ski Polska
2 Ostergaard Dania 
3. P a leaard D enis 
ł .  K lab iA sk i E dw ard

P olonia Prane. U J t M  
5. K la b iń sk t W ładysław

Polska 14.51.13
8 Pużiczka CSTt 
7. N achttga l CSR
8 van S chtll B e lg ia
9 B rock H olandia 

10. van Meenen Belg ia 
17. G rabow ski 
10. K ró la k

DRUŻYNO W O
l ,  Polska 
2 CSR
3. Dania
4. Belgia
5. H olandia
6. ZSRR

4.Ä.3# 
4.29.3t 
4 .2t.af 
4.29.39; 
4 29.3« 
4.29.39' 
4 29-jĄ 
4 29 40 

r,:e isca 
zosta li 

m c?:a- 
4.29.44 
4.38. l i i  
4. ¿¿„18

n . t t  58;
13.29 07 
i 3.29.1* 
13.30.57

13.32.52
13 24.17 
13.38.31 
I'M * SI 
13.48.05 
13.49.2«
12.56.29 
14.00.3* 
14.10.25
14 22 2j| 
14.5S.lt) 
15.58 4»: 
18.22.15'

w .«  a,
14.49.5»
14.59.59

14.51.211
14.51.27 
14.51.3# 
14.52.14. 
14.52,2$. 
14.55.»» 
14.58.08

44-21.41
44.32.27 
44.52.57 
44.35.18 
44.24 SŚ 
44.45.3»

Nad miększym poiriązaniem  nauki 
z aktualnym i potrzebam i życia
obradowała Sesja Zgromadzania Ogólnego PAH

Po kolejnej obniżce cen
(Z tamtej  strony lady)

S i #  # 4  I

Z pierwszego dnia obrad 
III Kongresu Związków Zawodowych

Z  p ra w e j: Janina Mordecka, 8 lew e j Czesia W alk iew icz

Popelinowa koszula męska w  
gatunku kosztowała trzydzie- 

ttego kw ie tn ia  216 zł. Trzeciego 
naja k l ienc i nabywali  takie ko- 
¡żule po 156 zł M im o to t r z y -  
Iziestego u targ dzienny sklepu 
oyniósł 13 tys. zł., a trzeciego 
— 18 tys. zł.

Oczywiście nie bez znaczenia 
test fak t ,  że trzeci jest tuż po 
ńerwszym. G łówna przyczyna 
;est jednak, jak  wiadomo,  zniź- 
<a cen. inaczei — źródło pokus  

Są tacy. dla k tórych uchwa-  
a rządu jest . .twardym arze- 
:hem" do zgryzienia. To sprze- 
laurcy sklepowi  

Wszyscy warszawiacy  znają 
,Dom Mody“  M H D  na rogu 
Chmielnej i  Nowego Światu, 
test to sklep w ie lobranżow y •' 
iostaniesz tu  i  buty, i  m ate r ia 
ły włókiennicze, i  gotową odzież 
i bieliznę dla obu płci l  każde
go wieku. Można powiedzieć 
POT w skali MHD.

Dział b ie l iźniany nazwano za 
to bardzo skromnie k ioskiem,
:hoć za jm uje  cały obszerny 
ik lep  od strony Nowego Ś w ia 
tu. Szklana tabliczka opiewa:
*Sklep obsługuje brygada ko 
bieca" Sumy obrotu dziennego 
oodane wyżej,  pochodzą z tego 
właśnie sklepu — kiosku.

Trzydziestego o trzecie j po 
ołudn iu  zawiadomiono k ie ro-  
miczicę kiosku  — Janinę Mor-  
ecką:
— Towarzyszko, przecena 

atrzym ajc ie  personel po pra-  
V-
K iedy  wesoła Czesia W alk ie-  

:icz mia ła już opuścić żaluzję, 
o sklepu weszli t rze j urzęduI-  
y M in is ters twa Hand lu  B y ły  
5 pos iłk i dla brygady kobiecej 
Szturm  Druga  i trzecia po 

ółnocy Dobry nawyk spędzę- 
ia  nocy w łóżku każe ziewać 
trzeć oczy, aż mac a się m yś li 
ym  bardziej,  że zajęcie nie jest 
odniecające:
— Prześcieradeł ty le  to, a

yle.
—  S ztuka kosztowała—

— To teraz trzeba procenty
przeliczyć na złote.

Dobrze jeszcze, jeżeli. — jak 
w  wypadku  steelonów  — obn iż
ka wynosi równo dziesięć p ro
cent

Ostatn ia z brygady, tow  
Marta Skomlał,  ma już  gęsto 
posrebrzona głowę, a k ie ro w 
niczka Mordecka jest w  8-ym  
r r ' rs iącu  ciąży

Za żaluzją rozw idn i ł  się j u i  
dzień l  maja. k tó ry  dla Czesi 
oznaczał do wczora j radosny 
marsz w  pochodzie, wieczorem  
tańce i  f l i r t y  Delegowana po 
bu łk i  i  kiełbasę wobec wyśw ie-  
żonych sprzedawczyń z auto- 
WSS ów czuła się zmięta f sza
ra. Przemykała się chyłk iem,  
spuszczając oczy Przecież n ik t  
nte wie dlaczego nie nosi zielo
nej koszuli  i  p iękn ie ukręconej 
f ryzury .

' i r
Po peronie w  Ursusie  tną? 

krąży, oczekując na ostatnia 
wieczorną ko le jk ik No, Janina  
jest, nareszcie!

— W two im  stanie  — zaczy
na srogą perorę, bez większego 
jedtiaJc przekonania.

★
Ręce są ty lko  dw ie: do poka

zywania , pakowania, p rz y jm o 
wania pieniędzy Zmęczona pło
wa aż się prosi, żeby p racę zau
tomatyzować Ale przykazaniem  
g łównym  eksped ien tk i jest u- 
prze jm y uśmiech i in d y w id u a l
ne zainteresowanie klientem.

— W tym  niebieskim k ra w a 
cie. będzie panu na jbardz ie j do 
tw arzy  — doradza Czesia.

— Ale wz ię ły  panią te ceny 
do galopu — śmieje się k l ien t  
widząc jak  Czesia zw i ja  się 
między gablotami a ladą Z m a
chano Janina przypom ina na 
pocieszenie:

— Przecież m y też ludzie: je 
my i  ub ieramy się.

— Wózki stan ia ły o 25 proc 
— dopowiada Marta S ko miał 
specjalnie na użytek Jan iny

(H. K .)

W w ie lk ie j sali A kadem ii W y
chowania Fizycznego na B ie la
nach w W arszaw ie rozpoczął 
dnia 5 m aja obradv I t t  Kongres 
Zw iązków  Zawodowych Z całe
go k ra ju  ztechali delegaci w ie
lom ilionow ych rzesz zw iązkow 
ców polskich, przedstaw icie le 
catego polskiego św iata pracy.

Gorącym) oklaskam i po w ita li 
zgromadzeni pr?.vovwająrveh na 
obrady k ie ro w n ikó w  P a rtii i 
Rządu z P ierwszym  Sekretarzem 
KC PZPR Bolesławem B ie ru
tem na czele. W ohradarh biorą 
także udzia ł członkow ie Rady 
Państwa. członkow ie Rządu, 
przedstaw icie le W ojska Polskie
go. przedstaw icie le w ładz na
czelnych s tronn ic tw  po litycz
nych I o rgan izacli społecznych 
przedstaw icie le św iata nauki, 
k u ltu ry  i sztuki.

Z gości zagranicznych na 
Kongres p rzyb y li: Sekretarz Ge
neralny Ś w ia tow e j Federacji 
Zw iązków  Zawodowych — Louis

S a illan t, Sekretarz SFZZ — 
P io tr Kozakow oraz delegacje 
Z w iązków  Zawodowych: ZSRR 
C h ińsk ie j R epub lik i Ludow ej 
Czechosłowacji, F ranc ji, Nie
m ieckie j R epub lik i D em okraty
cznej. W łoch. W ęgier R um unii 
B u łga rii, A lban ii. F in land ii. Bel
g ii, A n g lii. A u s trii i Szwecji.

O brady Kongresu zagaił jeden 
z najstarszych działaczy polskie
go ruchu zawodowego, przewod
niczący ZG Zw. Zaw. Pracowni
ków  Przem ysłu Spożywczego, 
poseł na Sejm  —  Bron is ław  
M arks.

„O bradom  naszego Kongresu 
— stw ierdza m. in. mówca — bę
dą przyświecać uchw a ły  t l  Z jaz
du Polskie j Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej, k tó ry  w ypracow ał 
jasny i boiowv program  w a lk i 
o dalszy wzrost stopy życiowej 
naszego narodu, o dalszy wzrost 
s iły  naszej ludow ej O jczyzny”

Gdy mówca ogłasza obrady

Kongresu za otw arte , wszyscy 
zgromadzeni powstają z miejsc 
— na sali rozbrzm iew ają z mocą 
słowa „M iędzyna rodów k i“ .

Następnie Sekretarz ZG Zw 
Zaw, K o le ja rzy  W. T u łow ieck i 
w im ien iu  delegacji wszystkich 
Z w iązków  Zawodowych zgłosił 
p ro je k t składu Prezydium  K on
gresu. O w acy jn ie  po w ita li ze
b ran i kandyda tu ry  pierwszegt 
Sekretarza KC PZPR. delegat», 
wszystkich Z w iązków  Zawodo
wych na I I I  Kongres — Bole
sława B ieruta. Przewodniczące
go Rady Państwa, delegata 
Zw iązku Zawodowego G ó rn i
ków — A leksandra Zawadzkie
go, Prezesa Rady M in is tró w  — 
■Józefa C yrankiew icza, człon
ków B iu ra  Politycznego KC 
PZPR. członków  S ekre taria tu  
CRZZ, przewodniczących zarzą
dów głównych w szys tk i-h  
zw iązków  zawodowych oraz wy
b itnych a k tyw is tó w  związko-

(dokończenle na str. 3)

5 btn. zakończyła się w W ar
szawie 2-dniowa doroczna besja 
Zgromadzenia Ogólnego Polskie j 
A kadem ii Nauk. W toku obrad, 
jak  już podawaliśm y, omó - 
w iono sprawozdanie z dz ia ła l
ności PAN w 1953 roku oraz 
szeroko przedyskutowano plan 
pracy A kadem ii ńa 1954 rok 
Plan ten przedstaw ił Zgrom a
dzeniu Prezes Polskie j Akade
m ii Nauk prof Jan Dembowski, 
podkreślając, że 1954 rok przy
niesie dalszy rozw ój sieci p la 
cówek PAN oraz znaczne nasi
lenie prac naukowo - badaw
czych, przy jeszcze ściślejszym 
powiązaniu ich z ak tua lnym i 
potrzebami kra ju .

Na zakończenie obrad Zgro
madzenie dokonało w yboru no
wych członków Polskie j Akade
m ii Nauk.

Na członków  rzeczyw istych 
w ybran i zostali profesorowie 
A leksander N. N lesm le janow  — 
Prezes -A kadem ii Napk ZSRR. 
Kuo Mo-żo — Prezes C h ińskie j 
Akadem ii Nauk; Zdenek Neje- 
d ly  — Prezes Czechoslow. A ka
dem ii Nauk; O. W P alład łn  — 
Prezes A kadem ii Nauk USRR, 
Irena Jo lło t-U u rle  — Francja ; 
F ryde ryk  Jo llo t-C u rle  — F ran
cja ; John Bernal — A ng lia ; Jo
hannes S troux — NRD.

Na członków korespondentów 
w yh ran i zostali profesorow ie:

! Zenon K lem ensiew icz: ZfłzS* 
i staw S tieber; M ieczysław  Czaja; 
i Józef Kohm an; A rkad iusz M u- 
i s iernw łez: F.rnił Chroboczek; Lu-j 
| dw ik  F leck: Franciszek G roer; 
; A ndrze j B ie rnack i; Tadeusz Ba- 
1 ranow ski; Jerzy Grochowski? 
i Henryk BrcUm an: Adam  Gruca^ 
i S tan is ław  Bretsziłfl ide r: V lodzJ- 
| m ierz B ob rnw n ick l; H e n ryk  
Teisseyre: S tan is ław  Doktoro -  
w lcz -H reh n lck ł; W acław O lszak; 
Ju lian  Bonder; Tadeusz H ohle r; 
Ignacy M a łeck i: A do lf Polak,

Pierwsza olimpiada chemiczna 
dla uczniów szkół średnich

Pałac M łodzieży Im. Bolesła
wa B ieruta w  S ła iłnogrodzie o r 
ganizuje dla uczniów szkól śred 
nich ogólnokształcących wo)e- 
w ództw : opolskiego, kieieckte- 
go 1 stalłnoerorizkiego pierwszą 
w k ra ju  olim piadę chemiczną.

W arunk i o lim p iady przew idu
ją. że każdy uczeń ma rozw ią
zać k ilka  zadań teoretycznych 
z dziedziny chemit, k tóre w za
leżności od stopnia e lim in a c ji 
będą coraz trudniejsze. Spec
jalna kom isja k w a lif ik a c y jn a  
dokona oceny Ndinorigielnvrh 
w ypracowań uczniów. Posiadacz

najw iększe j tlośct zdobytych 
punktów  będzie ,-nrazem z w y - 
cięzcą pierwszej ihm piady che
m icznej.

W c h w ili obecnej w  szkołach 
ogólnokształcących w o j stah- 
nogrodzkieao zostały zakończo
ne e lirriinac ie  I stopnia, k tóre 
w y ło n iły  120 najlepszych m ło
dych chem ików  W elim inacjach 
U i I I I  stopnia które odbędą się 
w Pałacu M łodzieży, wezmą 
również udział ’ wvcięzcy eti- 
at nacji z Opolszczyzny t K ie 
lecczyzny. Dla zwycięzców o- 
(im p iady są przew idziane m. In. 
liczne 1 cenne nagrody.

„Mazowsze”
powróciło z występów

w Bułgarii
W  dn iu  4 hm. pow róci! do

k ra ju  po trzy tygodn iow ych  go
ścinnych występach w B ułgar
sk ie j Republice Ludow e j Pań
stw ow y Zespół Lodow y Pieśni 
i Tańca „M azowsze“ .

Powracający ZespóJ w ita li na 
dworcu w icem in is te r K u ltu ry  1 
Sztuki J. W ilczek oraz przedsta
w ic ie le  K om ite tu  W spółpracy 
K u ltu ra ln e j z Zagranicą Obec
ny by ł Ambasador B u łga rsk ie j 
R epub lik i Ludow e j K- Dram a- 
liev.

W czasie swego pobytu w B u ł
ga rii zespół „M azowsze“  dał w 
sumie 17 występów w S o fii I w 
innych m iastach m. In. w  za- 
kładpeh pracy.

W ystępy zespotu spotyka ły się 
wszędzie z gorącym przyjęciem .

O pięknej sztuce bratniego narodu.,
mów* nam wystawa czechosłowackiego m alarstw a, g ra fik i I rzeźby XIX I XX wieku  
— otwarta w warszawskie) Zachęcie.

Wystawa ta — to rzadkie wydarzem # artystyczne Wiele najwybitniejszych dzieł 
plastycznych bratniego narodu z ostatnich dwóch wieków — przyjechało w od- 
w eciziny do Polski. Rzadki# to wydarzeni« zobaczyć w krótkim  przekro ju  do ro 
bek artystyczny narodu, który w swym m alarstw ie przede wszystkim, ale również 
w rzeźbie i qraf»ce w yraził głęboki© um iłowanie ojczyzny, prawdy Je) źyo a, 
idei wolność » postępu.

Pokazano nam wielkie m alarstwo historyczne o tradye|aeb narodowych, w ro- 
dzaiu naszeqo Matejki — J Cermak j v  B ro /‘k — real»styczny pejzaż i świetny 
portret — A i J Mânes (tego ostatniego np „Portret L Bełskiej“) — nasuwające 
pewne porównani© z m alarstwem  współczesnego mu polsk»eqo m alarza Rodakow- 
sk»eqo Są to czasy m niej więcej połowy dziewiętnastego wiewu K lam rą, wtóra spi
na w«ek dziewiętnasty z dwudziestym Jest ma*arstwo wielkiego V Nerhleby, wspa
niałego odtwórcy Indywidualności ludzkich, wiernego wielkim  tradycjom  m alarstwa  
narodowego.

Z m alarzy współczesnych zac'ekaw*« nas szczeqôinie Jan CumoHk twórca moc
nego obrazu „Świt lutoweqo dnia", losef Drha. m alarz środowiska fabrycznego, 
znakom ity g ra fik  Adolf Zâbransky, Medvecka I tn.

Organizatorom  wystawy natęży się serdeczne podzię 
kowanie za udostępnienie widzowi polskiemu sztuki cze
chosłowackiej tak bliskiej nam w swych tradycjach I dą-

ró w n ie j w In- 
Ją m ożliwie naj-

żenlach. Sądzimy, że należy pokazać 
nych miastach Polski, aby obejrzało  
więcej ludzi.

Kolejno, od lewej:

U prka Joza: „Człowiek thicząey żw ir". Szczyt twórczości 
tego m alarza przypada na okres ok 1885 W obrazach  

swych odtwarza życte ludu w Moravsklm Słowacku. 
Plnkas Sobeslav Hlpollyt (1827— 1901) „Sprzątaczka“. 
M alarz ten był bojownikiem o realizm  w sztuce, w póź
niejszych tatach również działaczem kulturalno-politycz

nym
Zabransky Adolf: ..Z Ilustracji do książki Tvana Olbrachta  
.Stare legendy czeskie". Wspótczesny gra fik , twórca  

wielkiej kompozycji: .2« Związkiem Radzieckim po 
wieczne czasy".



Przemówienie towarzysza Bieruta 
na III Kongresie Związków Zawodowych

(dokończenie ze str. 1)

Wielkie zadanie szybszego podnie
sienia stopy życiowej ludności posta
wione przez II Zjazd naszej Partii — 
przyjęte zostało przez masy pracujące 
naszego kraju z głębokim uznaniem 
i ufnością. Słuszność wytkniętej przez 
Partię drogi i jej namacalne wyniki po
twierdziła również obniżka cen, druga 
na przestrzeni 6 miesięcy, przynosząca 
ludziom pracy 6 miliardów oszczędno
ści rocznie, a wraz z obniżką z listopada 
ubiegłego roku — 10 miliardów złotych. 
Te obniżki cen są dla mas pracujących 
najlepszym sprawdzianem kierunku na
szego rozwoju, potwierdzeniem najbar
dziej oczywistym tej prawdy, że każdy 
krok naprzód na drodze zwiększenia 
produkcji zarówno w przemyśle, jak 
i w rolnictwie — przynosi ze sobą w 
ustroju demokracji ludowej, w ustroju 
socjalistycznym, podniesienie stopy ży
ciowej mas pracujących.

Wszyscy zdajemy sobie sprawę z te
go, Towarzysze, że związkom zawodo
wym przypada w realizacji historycz
nego zadania, postawionego przez 
Zjazd naszej Partii rola szczególnie 
ważna i szczególnie odpowiedzialna. 
Chodzi o to, by wskazać klasie robot
niczej środki i sposoby, wiodące do jak 
najbardziej skutecznego wyzyskania 
naszych możliwości produkcyjnych, 
wskazać metody, wiodące do dalszego 
podniesienia wydajności pracy. Chodzi 
następnie o to, by w granicach istnie
jących możliwości, stworzyć dla klasy 
robotniczej jak najlepsze warunki życia 
i pracy, by otoczyć klasę robotniczą 
jak największą troską i opieką.

Stworzyliśmy nowy przemysł i no
woczesną technikę, wraz z rozwojem 
techniki i przemysłu — wyrośli też lu
dzie. Wielu robotników niewykwalifi
kowanych osiągnęło kwalifikacje. Wie
lu ze średnio wykwalifikowanych wyro
sło na pracowników wysokowykwaiifi- 
kowanych. Ale są to dopiero pierwsze 
osiągnięcia i zadaniem związków za
wodowych jest pogłębianie tego proce
su. Z caią ostrością stoi zadanie podno
szenia kwalifikacji robotników, bv zdol
ni byli wykorzystać w całej pełni w 
sposób właściwy możliwości naszej 
techniki. W większej niż dotychczas 
mierze związki zawodowe winny opie
kować się inicjatorami współzawodnic
twa, racjonalizatorami produkcji, kie
rownikami brygad, wysuwać ich. pod
nosić ich kwalifikacje, stwarzać dla 
nich warunki szybkiego szkolenia za
wodowego oraz szybkiego wzrostu ich 
ogólnego wykształcenia i kultury. Na
leży wzmacniać nieustannie współpra
cę nrędzy robotnikami i inteligencją 
techniczną.

Nauczycie! mas pracujących całego 
świata, twórca wielkiej Komunistycz
nej JPąrtii Związku Radzieckiego — 
nieśmiertelny Lenin uczył, że komuni
styczna organizacja pracy społecznej, 
„której pierwszym krokiem jest socja
lizm, opiera się — i im dalej, tym har
dziej opierać się będzie — na dobro
wolnej i świadomej dyscyplinie samych 
mas pracujących, które zrzuciły jarzmo 
zarówno obszarników jak kapitali
stów...“

Podkreśla on niejednokrotnie, że
„Wydajność pracy — to w ostatecz
nym wyniku rzecz najważniejsza, naj
główniejsza dla zwycięstwa nowego 
ustroju społecznego... Kapitalizm może 
być i będzie ostatecznie pokonany 
przez to, że socjalizm stwarza nową, 
znacznie wyższą wydajność pracy“ . 
Oto jak wielkie znaczenie przywiązy
wał wielki Lenin do zagadnienia wy

dajności pracy. Zwiększenie wydajno
ści pracy jest ¡nieodzownym warun
kiem wszechstronnego podniesienia 
stopy materialnej i kulturalnej ludno
ści.

Towarzysze! Związki zawodowe, je
śli mają być naprawdę szkołą socjali
zmu, muszą uczyć masy jak realizować 
najlepiej piany produkcyjne, jak kiero
wać produkcją na swym odcinku pra
cy, muszą podnosić odpowiedzialność 
robotników za wydajność produkcji, za 
obniżenie kosztów własnych produkcji, 
za przestrzeganie jak największej 
oszczędności, za jakość produkcji. 
Związki zawodowe winny wypowie
dzieć zdecydowaną walkę marnotraw
stwu, tej pladze naszej produkcji. Do 
walki tej zmobilizować trzeba wszyst
kich robotników, którzy pamiętać mu
szą o tym, że marnotrawstwo jest wo
dą na młyn wroga klasowego, który 
żeruje na obojętności i niedbalstwie 
łudzi pracy. Likwidowanie marnotraw
stwa przyczyni się wielce do obniżki 
kosztów własnych produkcji.

Nie mniej ważną rzeczą jest podnie
sienie jakości towarów. Robotnik do
maga się od robotnika — producenta 
towarów dobrych, pełnowartościowych. 
Dobra jakość produkcji winna stać się 
sprawą honoru, sprawą obowiązku mo
ralnego i patriotycznego każdego, ro
botnika. Walka o podwyższenie jakości 
towarów jest jednym z najpilniejszych 
i najważniejszych zadań związków za
wodowych.

Zwiększenie produkcji przemysłowej 
i. podniesienie jej jakości jest jednym 
z najważniejszych środków umocnienia 
sojuszu robotniczo-chłopskiego, tej pod
stawy władzy ludowej, głównej dźwig
ni zwycięskiego zbudowania socjaliz
mu. W sojuszu robotniczo-chłopskim 
rola kierownicza przypada klasie ro
botniczej, jako klasie najbardziej rewo
lucyjnej. Rola ta zobowiązuje klasę ro
botniczą do udzielania masom pracują
cego chłopstwa najbardziej wydajnej 
pomocy produkcyjnej i politycznej w 
dziedzinie podniesienia rolnictwa i so
cjalistycznej przebudowy wsi. Koniecz
na jest tei wydatna pomoc klasy ro
botniczej, celem pogłębienia świadomo
ści obywatelskiej chłopów pracujących, 
wzmocnienia na wsi dyscypliny w rea
lizacji świadczeń i dostaw obowiązko
wych na rzecz państwa ludowego.

Przed klasą robotniczą stają wielkie 
zadania zwiększenia produkcji, podnie
sienia wydajności pracy, zwiększenia 
pomocy dla rolnictwa. Zadaniem dzia
łaczy ruchu zawodowego jest uczy
nić wszystko, by stworzyć klasie ro
botniczej jak najlepsze warunki dla 
wykonania tych zadań. Należy oto
czyć klasę robotniczą wciąż rosnącą 
troską o jej materialne i kulturalne 
warunki życia i pracy. Do zadań tych 
należy również poświęcenie większej 
aniżeli dotychczas uwagi zagadnieniu 
bezpieczeństwa pracy. Związki zawo
dowe winny dbać o to, by olbrzymie 
środki przeznaczone przez państwo na 
zaspokojenie bytowych potrzeb robot
ników były w pełni i z pożytkiem 
wykorzystane. Trzeba koniecznie, aby 
związki wytrwale i uporczywie tro
szczyły się o ścisłe i dokładne prze
strzeganie ustawodawstwa pracy; oży
wić należy Znacznie pracę związków 
zawodowych w dziedzinie wychowania 
socjalistycznego, w dziedzinie działal
ności kulturalno-oświatowej, więcej 
troszczyć się o masowy rozwój spor
tu, turystyki itd.

Towarzysze! przeżywanym przez 
nas okresie ważkość i doniosłość pra
cy związków zawodowych wzrasta 
niepomiernie i wymaga podniesienia

całości pracy związków na wyższy po
ziom, a w niektórych dziedzinach pra
cy wymaga dokonania przełomu.

Podnieść należy czujność wobec 
knowań wroga, którego krecia i pod
stępna działalność ujawnia' się tu i 
ówdzie w aktach sabotażu i szkod
nictwa.

Ujmując w skrócie zadania stojące 
dziś przed ruchem zawodowym, mo- 

r żna by wyrazić je w następujących 
pięciu punktach:

Po pierwsze — podnosić wydajność 
pracy robotnika i pracownika umysło
wego poprzez wszechstronny rozwój 
socjalistycznego współzawodnictwa, 
ruchu racjonalizatorskiego i wynalaz
czości robotniczej, poprzez maksymal
ne wykorzystanie naszych mocy pro
dukcyjnych, poprzez oszczędność su
rowców, walkę z brakoróbstwem i pod
noszenie jakości wyrobów.

Po wtóre — jak najbardziej celo
wo i racjonalnie'wykorzystać olbrzy
mie środki i zasoby przeznaczone przez 
państwo ludowe dla polepszania wa
runków życia ludzi pracy i podniesie
nia ich stopy życiowej, a więc w za
kresie usprawnienia handlu i usług, 
ochrony zdrowia ’ i gospodarki komu
nalnej, budownictwa mieszkaniowego, 
bezpieczeństwa i higieny pracy, inspek
cji pracy i OZR, wczasów i uzdro
wisk, szkół i placówek kulturalnych.

Po trzecie — jak najbardziej wzmóc 
wszelkimi dostępnymi dla związków 
zawodowych środkami wpływ i oddzia
ływanie klasy robotniczej na chłopów 
pracujących w kierunku dalszego 
umacniania i pogłębiania sojuszu ro
botniczo-chłopskiego. W tym celu na
leży czynić wszystko dla wydatnego 
podniesienia produkcji rolnej, umoc
nienia spójni gospodarczej między 
miastem a wsią, lepszego zaopatrzenia 
wsi i pełnego wykonywania przez 
wieś obowiązków względem państwa, 
przyspieszania rozwoju spółdzielczo
ści produkcyjnej i PGR-ów, wytrwale 
dążyć trzeba do zmniejszenia dyspro
porcji między rozwojem przemysłu i 
rolnictwa,. do pełnego zwycięstwa so
cjalizmu na wsi.

Po czwarte — umacniać nieustannie 
więź Solidarności i braterstwa, łączącą 
polski ruch zawodowy z międzynarodo
wym ruchem robotniczym, pogłębiać 
i umacniać nieodłączny od patriotyz
mu internacjonalizm proletariacki, roz
wijać wszechstronnie walkę o pokój, 
wzmagać nieustannie potęgę niezwy
ciężonego obozu pokoju i socjalizmu, 
któremu przewodzi Związek Radziec
ki — nadzieja i otucha wszystkich 
prostych ludzi na świecie.

Wreszcie po piąte — jak najlepiej 
gospodarować wielkimi zasobami 
związków zawodowych w dziedzinie 
socjalnej i kulturalnej, wychowawczej 
i sportowej, szkoleniowej i organiza
cyjnej poprzez najlepszy dobór kadry, 
wzrost aktywu, poprzez szerokie rozwi
janie oddolnej krytyki i przestrzeganie 
zasad demokracji związkowej, poprzez 
wzmożoną aktywność i kontrolę mas, 
poprzez jak najbardziej sprawne wy

konywanie funkcji w zakresie inspekcji 
robotniczej i ubezpieczeń, które pań
stwo ludowe przekazuje związkom za
wodowym.

Te wielkie i odpowiedzialne zadania
będą przez nasze związki zawodowe 
wykonane, jeśli nasz ruch związkowy 
jeszcze bardziej pogłębi swoją więź 
z masami i podniesie swój autorytet w 
masach, jeśli zdoła stanowczo i bezlito
śnie zwalczać wszelkie ujemne objawy 
w działalności związków, objawy, które 
są wyrazem nacisku obcej, drobnomie- 
szczańskiej, oportunistycznej ideologii, 
jeśli będzie toczył nieprzejednaną wal
kę z przejawami biurokratyzmu i bez
duszności, kumoterstwa i sobkostwa, 
rozdrapywania mienia socjalistycznego 
i osłabiania dyscypliny pracowniczej.

Warunkiem realizacji wielkich i od
powiedzialnych zadań związków zawo
dowych jest najściślejsza współpraca 
ruchu zawodowego z Partią zgodnie z 
wskazaniami, ujętymi w uchwale Ko-

Rozwijać inicjatywę młodych nauczycieli
to znaczy «pomagać im

Stanisław MachW B IE Ż Ą C Y M  roku szkol
nym  obserwujem y poważ

ny wzrost tw órcze j in ic ja tyw y  
nauczycieli i p racow ników  o- 
św iaty, dzięki k tó re j coraz sku
teczniej spełn iam y podstawo
w y obowiązek nauczyciela - 
pa trio ty  — lep ie j uczyć i w y 
chowywać młode pokolenie lu 
dowej ojczyzny.

Tysiące nauczycieli ob ją ł za
in ic jow any przez kol. H a w łic - 
kiego ruch w ykonyw ania  po
mocy naukowych. Poważnym 
przejawem  zapału i twórczej 
in ic ja tyw y  by ły  zobowiązania 
z okazji I I  Z jazdu P artii. L icz
ny i cenny jest udzia ł nauczy
c ie li w  konkursie na opraco
wanie nowego planu naucza
nia, pom yślnie rozw ija  się in i
c ja tyw a nauczycieli z D w ikoz 
— „Nasza szkoła świadczy o 
nas“ .

Wysoko ceni nasza P artia  
społeczną inicjatywę nauczycie
li, ich twórczy wysiłek w tro 
sce o systematyczne doskonale
nie pracy dydaktyczno-wycho
wawczej. Dał temu w yraz tow. 
Bierut w referacie na ii Zjazd 
P artii.

Jest sprawą zrozumiałą, że 
ruch nowatorski i racjonaliza- 

i torski w pracy pedagogicznej 
mitetu Centralnego PZPR „O pracy [obejmował głównie tych nau- 
związków zawodowych“  z kwietnia rb. czycieli, których lata pracy 

-r , i  ■ I zawodowej uzbroiły w odpo-Towarzysze! Polska klasa robotnicza |wiednie ¿świadczenie _  uo-
składaia niejednokrotnie dowody swe- [ gółniając — tych, którym jest
go wielkiego oddania Ojczyźnie — Pol- 1° wiele, łatwiej wnosić nowe 

. . . .  , wartości do procesu dydakty-
sce Ludowej. Jej ofiarność, jej zapal, | czno-wychowawczego.
jej głębokie przywiązanie do wielkich I To zrozumia!e zjawisko sta- 
ideaiów socjalizmu, do sprawy poko- rają się niektórzy „wyjaśnić* 
ju światowego, są najlepszą gwaran- brakiem  zapału u m łodych nau- 

niechętnym  ich sto-
cją tego, że zadania wysunięte przez j sunkiem do pracy zawodowej, 
i i  Zjazd Partii, zadania szybszego 
podniesienia stopy życiowej ludności 
miast i wsi zostaną wykonane. ^

Pomnażając sity materialne i kultu
ralne swego kraju, podnosząc jego 
moc obronną, polska klasa robotnicza 
wraz z całym narodem polskim wno
si swój wkład do walki o pokój, jaką 
prowadzą ludy catego świata. Watka 
ta przyniosła już pewne osłabienie na
pięcia międzynarodowego, jednakże 
agresywne kota imperializmu amery
kańskiego nie chcą jeszcze dać za wy
graną. Nakłada to obowiązek stałej- 
czujności i wymaga jeszcze większej 
solidarności wszystkich ludów w wal
ce o pokojowe rozwiązanie zarówno 
problemu niemieckiego, jak i koreań
skiego, o rozejm w Indoehinach, o za
kaz broni masowej zagłady, o redukcję
zbrojeń. Polska klasa robotnicza nie 
zawiedzie w tej walce — wraz z całym 
narodem polskim spełni ona swój obo
wiązek solidarności wobec światowe
go ruchu pokoju. Pogłębiając wieczy
sty sojusz z niezwyciężonym Związ
kiem Radzieckim, giówną ostoją poko
ju i niepodległości narodów, polska 
klasa robotnicza uczyni wszystko, by 
wcielić w życie wielkie zadania szyb
szego podniesienia stopy życiowej lud
ności. W ten sposób, wzmacniając nasz 
kraj, wierne ogniwo wielkiego obozu 
pokoju i postępu, zasłuży się ona do
brze sprawie pokojowej współpracy 
narodów.

Niech żyje polska klasa robotnicza!
Niech żyje sojusz robotniczo-chłop

ski!
Niech żyje Front Narodowy w walce 

o pokój i Plan Sześcioletni!

niedojrzałością po lityczną itp .
Zaprzeczają jednak temu 

fakty , zaprzeczają sami m łodzi 
nauczyciele, dając liczne do
wody sum iennej, twórczej pra
cy pedagogicznej. O statn io — 
wyciągając w łaściwe w n ioski 
ze wskazań P a rtii — pod ję li 
oni cenną in ic ja tyw ę  pod ha
słem: „Nauczyciele, bądźcie or
ganizatoram i życia młodzieży 
w ie jsk ie j“ . In ic ja tyw ę  młodych 
nauczycielek z M iko łesk i pod
ję ło  już w ie lu  innych. Można 
już  dz is ia j za przykładem  M i
kołeski w ym ien ić  dziesiątki 
gromad we wszystkich wo je
wództwach, w których dzięki 
in ic ja tyw ie  m łodych nauczy
cie li ożyw iło  się życie k u ltu 
ralno-ośw iatowe, gdzie m ło
dzież w ie jska przy pomocy 
swoich nauczycieli organizuje 
życie św ietlicowe, tw orzy ze
społy artystyczne, bierze czyn
ny udzia ł w życiu sportowym , 
z coraz większą ochotą i rado
ścią spełnia swoje obow iązki 
zawodowe i społeczne.

Można już dz is ia j cytować 
dziesią tki i setki dobrych przy
kładów  rozw ija jące j się in i
c ja tyw y  m łodych nauczycieli. 
Jest sprawą n iew ą tp liw ą, że 
twórcza in ic ja tyw a  młodych 
nauczycieli jest w yn ik ie m  ich 
patrio tyczne j postawy i n ie 
złom nej chęci tw órcze j pracy 
dla dobra ludow ej Ojczyzny. 
M usim y jednak pamiętać i  o 
tym , że dotychczasowy udzia ł 
m łodego nauczyciela w  te j 
słusznej a k c ji jest jeszcze nie
współm iern ie m ały w  stosun
ku do Uczby m łodych nauczy
c ie li pracujących w  zawodzie.

Zachodzi n iekiedy pytanie, 
czy m łodzi ludzie — nauczy
ciele w ie jscy nie podję li zada
nia. które przekracza ich rea l
ne m ożliwości!

W iele cennych postula tów  i 
uwag w te j spraw ie wysunęli 
m łodzi nauczyciele obradujący 
ostatn io na w ie iu  zjazdach ab
solwentów liceów pedagogicz-

Na wystawie i dla wystawy

Zgodnie z o p ub likow a
ną n iedaw no uchwalą 
K o m ite tu  Centralnego 
K P Z R  1 Rady M in is tró w  
ZSRR, 1 sierpnia 1954 ro 
k u  o tw a rta  zostanie w 
M oskw ie stała Wszech- 
zw iązkow a W ystawa R o i. 
nicza. Zadaniem w ysta
w y  Jest — poprzez popu
la ryza c ję  osiągnięć ro l
n ic tw a  K ra ju  Rad 1 przo
du jącego doświadczenia 
oraz zdobyczy nauki w  
dziedzin ie  ro ln ic tw a  — 
p rzyczyn ić  się do dalsze
go rozw o ju  w szystkich 
gałęzi radzieckiego ro l
n ic tw a , do ja k  na jszyb
szego stw orzenia w  k ra 
ju  ob fitośc i a r ty k u łó w  
ro ln iczych .

Na ca łe j radzieck ie j 
z iem i trw a ją  obecnie 
p rzygotow an ia  do o tw a r
c ia  W ystaw y.

★

W CZESNYM rank iem  
przez bramę w ejścio

wą W ystaw y n iep rzer
w anym  po tok iem  p łyną 
ludz ie . Obecnie coiaz 
rzadzie j spotkać można 
w śród  n ich tych , k tó rzy  
w znos ili poszczególne bu
d y n k i: zakończywszy
prace na teren ie  W ysta
w y  budu ją  oni na sąsia
du jących  z n ią  u licach 
hotele.

N a Ich miejsce przy

szli m alarze i  e le k trycy . 
P ie rw s i m a lu ją  ła w k i sto
jące w  alejach — w iele 
tys ięcy ław ek, ściany i 
dachy paw ilonów , w y 
kańczają w nętrza restau
ra c ji i  k in . E le k try c y  za
k ła d a ją  se tk i re fle k to 
rów , m o n tu ją  na placach 
apara tu rę  ośw ietlen iow ą 
fon tann , a w  paw ilonach 
— s iln ik i i  na jp rzeróż
niejsze insta lac je  e lek
tryczne.

Na żadnej w ystaw ie  
ro ln icze j św iata nie by ło  
ty lu  s iln ikó w , maszyn, 
w arszta tów  ile  musiano 
sprowadzić tu ta j, aby od
zw ie rc ie d lić  współczesne 
oblicze radzieckiego ro l
n ic tw a.

Przez bram ę wejściow ą

idą p lastycy. Jest ich  po
nad dwa tysiące! To 
oni w łaśnie urządza
ją  p a w ilo ny , aleje, pla
ce, m iejsca w ypoczyn
ku . Razem z p las tykam i 
przychodzą do pracy pra
cow nicy trzys tu  paw ilo 
nów. T rudno  w prost w y 
m ien ić  ich zaw ody: agro
nom owie 1 Inżyn ie row ie , 
lekarze 1 zootechnicy, 
nauczycie le 1 tra k to rz y 
ści, hodowcy i  dz ienn ika
rze, p racow n icy  handlu 
1 fo tog ra fow ie ...

N ajw iększą chyba pracę 
w yko n u ją  na teren ie  
p rzyszłe j W ystaw y ogrod 
n icy . Oprócz w ie lu  ekspo 
na tów  z dziedziny sado
w n ic tw a  1 ogrodn ictw a 
zw iedzający znajdą na 
W ystaw ie w ie le  c ieka

w ych  rzeczy z zakresu 
roś lin  de koracy jnych . Je
dną z n ich Jest zielona 
fontanna mieszcząca się 
u g łównego wejścia. Wo
kó ł p ię tnastom etrow e j 
topo li posadzono płaczą
ce w ie rzby zam knięte w 
kręgu krzew ów . W ieczo
rem , k ie d y  re fle k to ry  o- 
św ie tla ją  tę grupę drzew, 
a w ia tr  porusza Ich liść
m i, w  pe łn i spraw ia ona 
wrażenie o lb rzym ie j zie
lone j fon tanny.

★
Z A K Ł A D Y  przem ysło

we Taszkientu i Czyr- 
czyku p roduku ją  na jno 
wocześniejsze maszyny 
ro ln icze, używane przy ho 
do w ll baw e łny. Są wśród 
n ich specjalne s iew n lk i. 
udoskonalone ku lty w a to - 
ry , maszyny przeprow a
dzające kana ły , ko m b a j
ny  bawełn iane 1 w iele 
innych .

W szystkie one w  ogro
m n ym  stopn iu  u ła tw ia ją  
pracę hodowców baw eł
ny.

Budow niczow ie maszyn 
ro ln iczych  z Taszkientu i 
C zyrczyku w ys ła li w 
tych  dn iach w zory  tych 
maszyn do M oskwy dla 
W szechzwiązkowej W y
staw y Roln icze j.

★
Z K A Z A C H S T A N U  w y 

słano do M oskwy na 
Wystawę pierwsze eks
ponaty. M iędzy in n ym i, 
jest wśród n ich 250 sno
pów różnych gatunków  
pszenicy wyhodow anych 
w 1953 ro ku , 120 snopów 
ryżu  I prosa, tlo  snopów 
tra w . 400 krzew ów  ba
w e łny .

K uchenny kom ba jn
Wiadomo, ile wysiłku wymaga zajm owanie się domem. Jakie uciąż

liwe Jest ono szczególnie wtedy, k iedy łączy się Je z pracą zawodową. 
A czas. który pochłania domowa k rzątanina. można by zużytkować 
na naukę, czytanie, teatr, sport. To rzeczy powszechnie znane. Ale 
czy wiecie, co to jest „kombajn kuchenny“?

Jest to jeden z produkowanych 
przez przemysł radziecki p rzy rzą 
dów. który w znacznym stopniu 
ułatwia pracę kobiety w domu.
„Kom bajn“ ten składa się z całe
go zespołu różnego rodzaju m a
szynek wprawianych w ruch przy  
pomocy elektryczności. Na zmiele
nie kilogram a mięsa „kom bajn ku
chenny“ zużywa jedną m inutę, na 
obranie kilogram a karto fli — dwie 
minuty, na ubicie krem u z litra  
śmietanki — jedną minutę. Poza 
tym przy Jego pomocy w równie 
krótkim  czasie można zamrozić lo
dy, zaqnieść ciasto, zemleć kawę. 
przygotować puree, oczyścić noże 
i wykonać wiele podobnych gospo
darskich czynności.

Zdawałoby się, że prasowanie 
jest nieskomplikowaną czynnością, 
którą trudno byłoby ułatwić. A 
jednak... Przemysł radziecki w 
1955 r. dziewięciokrotnie w porów  
naniu z rokiem  1950 zwiększy pro
dukcję specjalnych żelazek elek
trycznych z urządzeniem do regu
lowania tem peratury żelazka i 
zwilżania tkanin. Każdy z m ateria
łów, jakich używam y, wymaga in
nej tem peratury przy prasowaniu 
— użycie specjalnego żelazka 
zwiększa trwałość tkaniny, a prze
de wszystkim ułatwia i przyspie
sza sam proces prasowania. Tak 
samo ułatwia go i przyspiesza au
tomatyczne zwilżanie tkaniny.

Ogromne usługi oddafe kobietom  
radzieckim  przyrząd służący do 
sprzątania. Usuwa on kurz, w ietrzy  
mieszkanie, spryskuje rośliny po
kojowe, a nawet może malować 
ściany. Produkcja tych udoskona
lonych elektroluksów wzrośnie w 
roku bieżącym pięciokrotnie w po
równaniu z rokiem  1953.

Pranie jest jedną z najcięższych 
prac domowych. Właśnie dlatego 
przemysł radziecki w 1955 roku 
aż jedenastokrotnie w porównaniu 
z rokiem  1953 Zwiększy produkcję  
elektrycznych maszyn do prania.

Przemysł radziecki oddaje w rę 
ce kobiet coraz to więcej stale do
skonalonych przyrządów, które u- 
łatw iają pracę gospodyń domo
wych. Jednocześnie opracowywane 
są nowe urządzenia. Jednym z na j
bardziej interesujących |est kuch 
nla z przedziałkam i do gotowania 
poszczególnych potraw I z auto
matycznym kierowaniem, która  
przyspieszy znacznie proces przy
gotowywania jedzenia.

Na zdjęciu: Lodówki wyprodukowane w Saratowskich Zakładach Me
chanicznych — gotowe do wysyłki.

Przewodnicząca kołchozu im . 
Lenina. Bohater P racy S oc ja li
stycznej P raskowia Czuchno była 
n iedawno naszym gościem — we
spół z in n ym i członkam i delegacji 
radzieckich ko łchoźn ików  zw ie
dzała po lskie m iasta 1 wsie. Po 
r  -wrócie do swego kołchozu na 
Ukrainę, Praskowia Czuchno w y 
g łosiła  w  ko łchozow ym  Domu

K u ltu ry  re fe ra t „P o lska  na dro
dze do soc ja lizm u“ . W ieczornica 
cieszyła się ogrom nym  powodze
niem . W pomieszczeniach Domu 
K u ltu ry  o tw a rto  Jednocześnie w y 
stawę, k tó ra  opowiada zw iedzają
cym  o naszych osiągnięciach we 
w szystkich dziedzinach życia, o 
dziesięcio le tn im  do robku naszej 
O jczyzny.

W iceprzewodniczący ZG ZZN P

nych w  W arszawie, B ia łym 
stoku, G rudziądzu czy Pozna
niu.

Stwierdzili oni jednomyślnie, 
że powodem wielu ich trudno
ści w pracy społeczno-oświato- 
wej w środowisku są: niedosta
teczne przygotowanie młodych 

nauczycieli przez zakłady kształ
cenia do działalności ku ltu ra l
no-oświatowej, ciągle jeszcze 
niedostateczne zainteresowanie 
i pomoc w tej pracy ze strony 
ZMP i organizacji zawodowej 
ZZNP oraz zbyt mała, nie zaw
sze realna pomoc ze strony 
władz oświatowych i starszych, 
bardziej doświadczonych kole
gów.

Już pierwsze sygnały od 
tych, k tó rzy  podję li apel nau
czycielek z M iko łesk i św iad
czą o tym , że w  pracy te j są 
jeszcze odosobnieni, sami w a l
czą z piętrzącym i się trudno
ściami.

Liceum  pedagogiczne nie u- 
zbroito ich w  odpowiednie w ia 
domości i um iejętności orga
nizowania życia ku ltu ra lnego 
w  środowisku. Każde zajęcie 
z młodzieżą w ie jską  wymaga 
w  tych w arunkach w ie lu  go
dzin dodatkowej pracy nad so
bą. O dbywa się to nierzadko 
kosztem podnoszenia w łasnych 
k w a lif ik a c ji,  przygotowania do 
zajęć szkolnych, czy zaspoka
jan ia  w łasnych potrzeb k u ltu 
ralnych.

Słuszna in ic ja tyw a  z M iko łe 
ski spotkała się wpraw dzie z 
życz liw ym  orzyjęciem  przez 
ZG Z M P  i ZG ZZNP. Jednak
że lis t ZG czy uchwała Prezy
dium  ZZNP nie zastąpią rea l
nej pomocy, k tó re j potrzebują 
m łodzi nauczyciele. A  ja k  do 
te j pory, n iew iele zrob iliśm y 
w  tym  k ie run ku  pozostawiając 
całą akcję  tro sk liw e j, ale nie 
wystarcza jącej opiece redak
c ji „Sztandaru M łodych“ . Nasi 
m łodzi koledzy m ają prawo żą
dać i to uczynić w in n i, aby 
domy k u ltu ry  nauczyciela i 
pow iatowe k luby nauczyciel
skie by ły  p lacówkam i, k tóre 
służyć im  będą instruktażem  
i pomocą w organizowaniu co
raz bardzie j pomysłowych i 
skutecznych form  pracy k u ltu 
ra lno-ośw ia tow e j wśród m ło
dzieży w ie jsk ie j.

Pow iatowe ogniwa ZM P  i 
ZZN P w inny  pamiętać o tym , 
że systematyczna w ym iana do
świadczeń i popularyzowanie 
dobrych osiągnięć uczestników 
tego ruchu jest jedną z fo rm  
rea lne j pomocy.

Ins truk to rzy  organizacji m ło
dzieżowej i Zw iązku Zawodo
wego Nauczycielstwa Polskie
go częściej docierając do m ło
dych nauczycieli, służąc im  ra 
dą i pomocą mogą w ie le  uczy
nić dla dobra te j akc ji.

W łaściwe w y n ik i pracy spo- 
łeczno-ośw iatowej w  środow i
sku. k tó rą  podejm ują młodzi 
nauczyciele, uzależnia się w 
dużej mierze od op in ii i po
mocy zakładowych i m ię
dzyzakładowych organizacji 
ZZNP. Słusznie czynią w  toku 
obecnej kam panii sprawozdaw
czej nasze ogniwa ZZNP, 
zwłaszcza w  Poznańskiem i 
Bydgoskiem, że ana lizu ją  już  
pierwsze osiągnięcia i błędy w  
pracy tych kolegów, którzy 
pod ję li apel nauczycielek z 
M iko łesk i.

O rganizacje te p o tra fiły  za
interesować pracą bardzie j do
świadczonych nauczycieli, k tó 
rzy w  ramach swoich zobowią
zań służą konkre tną  pomocą 
w  pracy społecznej m łodych 
nauczycieli. S tarsi koledzy pro
wadzący ożywioną działalność 
ku ltu ra lno-ośw ia tow ą w  środo
w isku podnoszą je j poziom, 
aby mogła służyć przykładem  
nauczycielom m łodym , m nie j 
doświadczonym. Pierwsze uda
ne próby m usim y szeroko po
pularyzować i zachęcić wszyst
k ich starszych doświadczonych 
nauczycieli, aby swoim  dorob
kiem  s łuży li m łodym.

W nauczaniu i wychowaniu 
podję liśm y walkę z w erba liz- 
mem. W pracy społeczno- 
ośw iatowej niestety werba- 
lizm  pokutu je  jeszcze dość po
wszechnie. Czy może być ina 
czej jeśli nauczyciel, zwłaszcza 
m łody ag ita tor życia k u l 
turalnego, sam łakn ie  choć
by najprostszych form , dla 
zaspokojenia własnych p o 
trzeb ku ltu ra lnych . Czy moż
na m ówić o p ięknie naszej sto
licy, jeśli się je j nie w idz ia 
ło? W jednym  ty lk o  woj. 
poznańskim 60% nauczycieli 
nie zna Warszawy, 80% — No

w e j Huty, 60% morza i gór, 
40% nawet swojego miasta wo
jewódzkiego.

Ze stanu tego organizacja 
zawodowa nauczycieli w ycią
ga już  w n ioski. W roku bie
żącym w  daleko szerszym za
kresie organizować będziemy 
dn i nauczyciela wiejskiego, 
rozw in iem y sieć klubów  nau
czycielskich. b ib lio tek, zw ięk
szy się ilość imprez artystycz
nych. W ycieczki krajoznawcze 
..Szlakiem X -lecia  P.R.L.“  o- 
bejm ą znaczną część nauczy
cie li w ie jskich.

Wczasy wypoczynkowe, roz
szerzone o nowe form y wę
drownych. kajaKowych, rowe
row ych, będą dalszym uzupeł
nieniem  pracy k. o. wśród 
nauczycieli. Troską organizacji 
m łodzieżowej i ogniw  ZZNP 
w inno  być udostępnienie tych 
fo rm  m łodym  nauczycielom — 
organizatorom  życia m łodzie
ży w ie jsk ie j.

N iepokój budzi b ierny, wręcz 
obojętny stosuneK adm in is tra
c ji szkolnej do poczynań m ło
dych nauczycieli. Już p ie rw 
sze obserwacje wskazują, że 
podjęte przez młodego nau
czyciela zobowiązanie realizo
wane jest niekiedy kosztem 
pracy w  szkole. To niebezpie
czne zjaw isko może być opa
nowane jedyn ie w tedy, jeśii 
nadzór pedagogiczny i aparat 
doskonalenia kadr otoczą szcze
góln ie trosk liw ą  opieką peda
gogiczną m łodych nauczycieli, 
któ rzy nie radzą sobie z za
chowaniem w łaściwych pro
porc ji między pracą zawodową 
i społeczną, którzy nie potra
f ią  jeszcze tak  organizować 
procesu dydaktyczno-wycho
wawczego, aby przez szkołę 
skutecznie oddziaływać na 
środowisko.

P iękne j in ic ja tyw ie  m łodych 
nauczycieli towarzyszyć musi 
pomoc starszych kolegów, rea l
na troska i opieka organizacji 
m łodzieżowej i  ZZN P oraz 
w ładz ośw iatowych. O rganizu
jąc realną pomoc możemy być 
pewni, że m łodzi nauczyciele 
podjęte zadania wypełn ią  z ho
norem — będą coraz lepszymi 
organizatoram i, życia m łodzie
ży w ie jsk ie j.

Jeden z najwybitniejszych / 
[ uczonych współczesnych, p ro -! 
łfesor A lbert Einstein, który* 
) ukończył niedawno siedem -( 
»dziesiąty piąty rok życia, zo- i  
's ta j zaatakowany przez ko -' 
f m isję Mac Carthy‘eqo. Maci 
jC arth y  zarzuca Einsteinowi, f  
(że  w roku 1345 w yraził po- i  
[p irc ie  dla tworzonego w ó w -i 
i czas w Ameryce funduszu po- t 
jm ocy na rzecz byłych ochot- f  
(n ików  walk wyzwoleńczych w i 
'H iszpanii. i
)  Profesor Einstein, który |e s t' 
¿twórcą teorii względności, m u-ę  
(Siał chyba dojść do w n iosku,.\  star cny:?a t 
f  że istnieje j 
9 jedna rzecz 
i  mianowicie:

jednak na świecief 
rzecz bezwzględna, a f  

wicie: głupota Mac C a r - i 
a thy‘eqo. ,

fi ZARAZA ^

$ W prasie norweskiej coraz i
> częściej pojawiają się artyku  
i^ły na temat demoralizacji i  
^młodzieży. „W ciągu ośm iu \  
' la t  powojennych — pisze je f

z najpoważniejszych 6
► dzienników norweskich — i  
¿przestępczość wśród młodzie-^  
r ż y  w wieku od 15 do 20 la t f
> wzrosła o 350 proc.“ . Tę ka ^
► tastrofalną sytuację p rz y p is u j 
»je się niemal że jednogłośnie J 
’ fatalnemu wpływowi, jaki wy ( 
P w ierają na młodzież norweską { 
¡►bardzo w tym kra ju  rozpo-. 
.wszechnione am erykańskie a
„comiesy“ i film y gangster f 

) skie. f
► Nie wystarczy samo s tw ie r-l 
rdzenie istnienia zarazy, war-u  
f to by pomyśleć, jak Ją zrusz f
> czyć i unieszkodliwić. ś

Hak j

Echo pieśni z Kluczborka 
dociera do innych powiatów

Zaczęło się od tego. że 
członkowie Zespołu Pieśni i 
Tańca Komendy Pow iatowej 
PO SP w K luczborku po
s tanow ili pow itać II  Zjazd 
P artii nowym i osiągnięciami. 
Ilość członków w Zespole po
większono z 20 do 100, założo
no 10 osobową kapelę do 
baletu, opracowano nowy pro
gram. Tak przygotowany Ze
spół ruszył w teren wzywając 
do współzawodnictwa zespoły 
innych powiatów. Występy 
Zespołu na terenie pow iatu i 
województwa spotkały się z 
serdecznym przyjęciem  m ie j
scowej ludności. M łodzież w 
gromadzie K um ów  i K u jako - 
wice oglądając występy Ze
społu zapragnęła wziąć rów 
nież udział w pracy artystycz
nej. Koledzy z Zespołu pomo
gli i w gromadach tych po
wstał zespół sceniczny, chóral
ny i chór rewelersów.

Przykład K luczborka po
dzia ła ł także na inne pow ia
ty. Zespól Pieśni i Tańca w 
Strzelcach Opolskich po
w iększy! ilość członków ze

120 do 160, u a k ty w n ił sekcję 
recytatorską, dal szereg wy
stępów we wsiach.
W Koźlu zorganizowano no

wy 100-osobowy Zespól Pieśni 
i Tańca, a ponadto 13 zespo
łów artystycznych w terenie, 
12 LZS-ów, 2 kółka doświad
czalne i dwa kółka m ło łych 
traktorzystów . 117 dziewcząt 
w stąp iło  do LZS.

Te sukcesy nie przyszły ła 
two, było w ie le trudności i 
kłopotów. W trakc ie  pokony
wania przeszkód rośli nowi, o- 
f ia rn i, nie lękający się trudno
ści ludzie. Najlepszych z mch 
przyjęto do Zw iązku M łodzie
ży Polskiej. I tak w Zespole 
Pieśni i Tańca w K luczborku 
przyjęto do ZM P 5 członków, 
w Zespole Pieśni i Tańca w 
Strzelcach Opolskich — 17-tu, 
» na terenie powiatu koziel
skiego przy ję to  do ZM P z hu f
ców SP i LZS ów 212 dziew
cząt i chłopców.

Korespondent 
JÓ ZEFA K U R ZE JA  
Opole



P ie rw szy dzień obrad  
Kongresu Z w iązków  Zaw odow ych

(dokończenie ze str. 1)

Wych i czołowych przodowni
ków pracy. Proponowany sktad 
Prezydium  delegaci na Kongres 
P rzy jm u ją  jednomyślnie.

Przewodniczący obrad zapra
sza następnie do Prezydium. 
Przy d ługo trw a łych  oklaskach 
zebranych, Sekretarza General
nego SFZZ Louis S a ii!an t‘a, Se
kretarza ŚFZZ — Piotra Koza- 
kowa oraz przedstaw icie li dele
gacji zagranicznych.

W dalszym ciągu zebrani 
p rzy jm u ją  zgłoszony sktad Se
kre ta ria tu  Kongresu, po czym

uchw ala ją  porządek obrad: 
1. Sprawozdanie C entra lne j Rą- 
dy Zw iązków  Zawodowych! re
feru je  przewodniczący CRZZ — 
W ik to r Ktosiewicz), 2. Sprawo
zdanie K om is ji R ew izy jne j (re
feru je  przew. K om is ji R ew izy j
nej CRZZ — A lfre d  Anger- 
sztajn), 3. O zmianach w S ta tu
cie Zrzeszenia Zw iązków  Zawo
dowych (re feru je  przew. Ko
m is ji S tatutow ej). 4. W ybory na
czelnych w ładz zw iązkowych.

Przy gorącej m anifestacji ca- 
iej sali przewodniczący obrad 
prosi następnie o zabranie gło

su Pierwszego Sekretarza KC 
PZPR Bolesława B ieruta (prze
m ów ienie podajemy na str. 1).

W pierwszym  punkcie porząd
ku dziennego zabiera głos ser
decznie w itany , przewodniczący 
CRZZ — W ik to r Ktosiewicz 
k tó ry  wygłasza sprawozdanie 
C entra lne j Rady Zw iązków  Za
wodowych.

Przemówienie przewodniczące, 
go CRZZ w ie lokro tn ie  przery
wane jest oklaskam i zgromadzo
nych na salj delegatów.

Następnie ogłoszona została 
przerwa w obradach do dnia na
stępnego. tj. 6 hm.

Za m niej pieniędzy w ięcej tow arów
Zwiększone obroty w sklepach po obniżce cen

Wzmożone zakupy — wynik kolejne.) obniżki cen nie ustają. 
Zwiększony ruch w sklepach obserwuje się zarówno w miastach 
jak i na wsi.

We w torek 4 bm. w C en tra l
nym Domu Tow arow ym  w W ar
szawie zaw arto o przeszło 4 tys. 
transakc ji handlowych więcej 
niż w przeciętnym dniu na po
czątku ub. miesiąca. Obroty 
dzienne były w obu wypadkach 
m nie j w ięcej jednakowe. W yn i
ka stąd. że dzięki obniżce cen 
'udzie pracy za lę samą kwotę 
kupu ją  w ięcej towarów.

Według obliczeń w ydzia łu p la
nowania CDT, każdy k lie n t za
oszczędzi! w tym  dniu przecięt
nie ok. 12 zl.

W dniach 3 i 4 bm. liczba ku 

pujących we w rocław skim  PDT 
zwiększyła się o ok. 15 proc. w 
porównaniu z tym i samymi 
dniam i w ub, miesiącu, .lak ob
licza dyrekcja , jeżeli w roc ław ia 
nie zakupią w domu towarow ym  
w m aju taką samą ilość tow a
rów co w kw ie tn iu , to zaoszczę
dzą ok. 1 m iliona zł. Jednak w o
bec wzrostu liczby transakcji, 
oszczędność ta będzie n iew ą tp li
w ie większa.

„Jedwabie, żorżety, koszule 
męskie, dziecięce sukienki i fa r
tuszki mają takie powodzenie, 
jak nigdy dotąd“ — po in form o

wała sprawozdawcę PAP k ie 
rowniczka sklepu GS w K o lbu 
dach, pow. Gdańsk, Ireną Dęb- 
czak.

Obniżką cen in teresu ją się 
wszyscy, kom entując ją szeroko.

„N iedaw no my. pracownicy 
PGR ów odczuliśmy wyraźną 
poprawę płac. Teraz przyszła 
znów obniżka cen — to tak ja k 
bym dwa razy m ia ł podwyżkę 
płacy — m ów i oborowy K ró l, z 
pobliskiego gospodarstwa Go- 
szyn w zespole PGR Rusocin. — 
I zrozumiałem, że to ode mnie 
także zależy, czy będzie można 
uchwalić następna obniżkę. D la
tego będę się starał jeszcze le
p ie j wykonywać moje obowiąz
k i".

Wolność
narodom
Indochin

Bankructwo polityki „z pozycji siły“
Prasa światowa o konferencji genewskiej

Złodzieje mienia społecznego
ponieśli zasłużoną karę

Sąd W ojewódzki w Z ie lonej 
Górze w ym ierzy ł wysokie bary 
w ięzienia członkom zorganizo
wane j sza jk i złodzie jów mienia 
społecznego, którzy w yko rzystu 
jąc stanowiska zajmowane w 
W ojew ódzkie j H u rto w n i C entra
l i  T eks ty lne j uk ra d li poważne 
Ilości różnego rodzaju m ateria
łów  i tkan in , narażając skarb 
Państwa na s tra ty  sięgające k i l 
kuset tysięcy złotych. Za uzy
skane z kradzieży pieniądze zło
dzieje kupow ali zegarki i b iżu 
terię.

W w yn iku  przewodu sądowe-

I go oskarżeni: Ewaryst Zwierze- 
| wicz, M arian Schm idt i Jan 
Skrzypczak skazani zostali na 
14 la t więzienia, a Jerzy Jac
kowski — na 12 lat więzienia. 
Pozostałych pięciu oskarżonych 
otrzym ało kary od 3 do 5 la t 
w ięzienia.

*
G łów ny księgowy Gminne.i 

¡Spółdzielni „Samopomoc Chłop
ska" w Marzęcime, pow. Gdańsk 
— Leopold Mussino. w w yn iku  
złodziejskich m achinacji p rzy
właszczy! sobie w okresie R m ie
sięcy 26 tys. zł. Z przywłaszczo-

- - V :y

nej sumy księgowy Mussino — 
b. sanacyjny oficer ułanów „o- 
fia ro w a ł“ 4 i pół tysiąca zł in
spektorow i kon tro li PZGS w 
Pruszczu Gdańskim  Tadeuszowi 
Kowalskiem u, jako łapówkę za 
n ieu jaw nian ie  fałszerstw  i k ra 
dzieży.

W yrokiem  Sądu W ojewódz
kiego w Gdańsku Mussino o trzy 
m ał karę 4 lat w ięzienia, a jego 
w spóln ik  Tadeusz K ow alsk i — 
2 lata więzienia.

M ieczysław Sochala. pracując 
w wykańezaln i Zakładów Prze
m ysłu W ełnianego im. Andrzeja 
Struga w Lodzi, dokonał szere
gu kradzieży wysokoprocento
wych tkan in  we łn ianych na su
mę ok. 39 tys. zł.

Pochodzące z kradzieży tk a n i
ny przy jm ow a ł od Sochali paser 
Eugeniusz Sancerz. k tó ry  sprze
dawał je następnie na placach 
targowych w Lodzi Sąd Pow ia
towy dla dzieln icy Łódź - Śród
mieście skazał M ieczysława So- 
chalę na karę 2 lat i 6 m iesię
cy w ięzienia, a Eugeniusza San- 
cerza na karę 2 lat i 3 miesięcy 
w ięzienia.

W gromadzie Krasne Fol
warczne. gm K a linów ka w pow 
b ia łostockim  odbywała się zaba
wa. na którą przybyła młodzież 
z okolicznych gromad. Nie spo
dobało -.ię to m iejscowym  chu
liganom — braciom S tanisławo
w i i D om in ikow i N iem otko oraz 
Tadeuszowi, A lb in ow i i H enry
kow i Skorupko, którzy zamro

cze n i alkoholem  — w yw o ła li 
bójkę. Zdem olowali oni m. in 
izbę. w k tó re j odbywała się za
bawa oraz z ran ili k ilka  osób.

Epilog te j *praw v odbv! się 
w Sądzie Pow iatowym  w Bia
łym stoku. k tó ry  skazał chu liga
nów na kary od roku do 3 lat 
w ięzienia.

Pham Wan-Domj, w iceprem ier ( 
i p.o. m inistra spraw zaqra | 
niem ych, przewodniczący de- , 
ieqac)i Wietnamskie! Republiki 
Demokratycznej na konferen- 1 

ej? ąenewską. i

Jak podawaliśm y w  dn iu 
4 bm. przyby ła  do Genewy 
delegacja W ietnam skie j Re
p u b lik i Dem okratycznej na 
konferencję genewską. De
legacja wręczyła przedsta
w icie lom  prasy oświadcze
nie. stw ierdzające co nastę
puje:

„Spraw a przyw rócenia 
pokoju w  Indochinach na 
podstawie uznania narodo
wych praw  narodów W iet
namu, Rhm ern i Patct Lao 
jest szczególnie ważnym  za
daniem kon ferencji gencw- 
skie j. Pomyślnego rozw ią
zania tego zadania pragną 
zgodnie narody Indochin, 
narody A z ji południowo- 
wschodnie j i całego świata.

Delegacja W ietnam skie j 
R epub lik i Dem okratycznej 
dołoży wszelkich starań, by 
przyczynić się do pokojo
wego uregulow ania kw estii 
indochińskie j. Delegacja wy 
raża przekonanie, że szcze
re i konstruktyw ne w y s iłk i 
uczestników’ kon fe renc ji do
prowadzą do zadowalające
go rozw iązania kw’estii in 
dochińskie j, do przyw róce
nia pokoju w  Indochinach 
i zapewnienia w ten spo
sób u trzym an ia  pokoju i 
bezpieczeństwa w  A z ji. do
prowadzą do złagodzenia 
napięcia m iędzynarodowe
go i umocnienia pokoju na 
całym  świecie“ .

Agenci Czang Kai-szeka 
ukarani śmiercią

P E K IN . Prasa chińska donosi 
o z likw id ow a n iu  bandy szpie
gowskie j na te ry to riu m  p ro w in 
c ji Guandum.

W nocy na 17 stycznia grupa 
składająca się z 17 agentów o r
ganizacji szpiegowskiej „ruch 
na rzecz wolnych C h in“ , k ie ro 
wanej bezpośrednio przez ame
rykańską centra lę szpiegowską 
(CIC). przedostała się na te ry 
to rium  p ro w in c ji Guandum. 
gdzie została otoczona przez 
garnizon graniczny i miejscowe 
organy bezpieczeństwa.

Praw ie wszyscy aresztowani 
są oficeram i a rm ii Czang K ai- 
szeka.

Sąd ludowy p ro w in c ji Guan
dum skazał wszystkich 10 aresz
towanych bandytów na karę 
śm ierci.

NOW Y JORK. W  prasie ame
rykańsk ie j rozlegają się liefene 
głosy stw ierdzające porażkę dy
plom acji am erykańskie j.

W dzienniku „N ew  York Da ily 
W orker“  W illia m  Foster pisze 
m. in.: „D u lles powróci! z Ge
newy. Jego tłumaczenie, że ma 
bardziej p ilne sprawy w  Wa
szyngtonie niż na konferencji 
genewskiej, jest typow ym  dla 
Duilesa negowaniem in te ligencji 
społeczeństwa am erykańskiego 
Prawda jest taka. że Dulles po
wraca ponieważ po lityka  jego 
doznała porażki. Został on do
słownie w yrzucony z Genewy 
przez wrogą mu opin ię świa
tową“ .

„W ashington Post“  w a rtyku le  
redakcyjnym  z 4 bm. stw ierdza: 
„Rośnie przekonanie, że w Ge
newie USA doznały jednej z 
na jbardzie j upokarzających po
rażek dyplom atycznych w swej 
h is to rii. Am erykańska po lityka 
dalekowschodnia załamała się.. 
Najw iększym  ciosem nie jest to, 
co się dzieje w Indochinach. lecz 
osłabienie jedności Zachodu...

PARYŻ. Wobec tego. że w 
najbliższych dniach konferencja 
genewska przystępuje do roz
patryw ania problem u indochiń- 
skiego. prasa francuska nie u- 
kryw a obaw, iż dyplom acja ame
rykańska będzie usiłow ała u- 
trudn ić, a nawet un iem ożliw ić 
porozumienie. Tak np. P ierre 
Courtade stw ierdza na lamach 
..L 'H um anité“ , że „A m erykan ie  
nie ma ją zam iaru pogodzić się ze 
swą porażką, k tó re j rozm iary

podkreśla cała prasa m iędzyna
rodowa.

Na łamach „In fo rm a tio n " ko
respondentka genewska tego p i
sma, Tabouis, pisze m. in.: 
„Zdaniem  Dulleśa, USA nie po
w inny  zm ieniać swej po lityk i, 
lecz ty lk o  taktykę... Sekretarz 
stanu ma zaproponować, aby na 
pewien okres Stany Zjednoczo
ne u k ry ły  się w spraw ie Indo
chin za Bao Daiem. zaś w spra
w ie Kore i — za L i Syn Ma- 
nem. USA uważają, że Bao Dai 
zdoła un iem ożliw ić  osiągnięcie 
rozejmu u trudn ia jąc  wsze lk im i 
sposobami obrady“ .

Pewne koła polityczne USA 
nie waha ją się tw ie rdz ić , że po
rażka delegacji am erykańskie j 
w Genewie oznacza w  istocie 
bankructw o p o lity k i z pozycji 
siły.

BER LIN . Prasa zaehodnio- 
niem iecka nie ukryw a, że ame
rykańska „p o lityka  s iły “  ponio
sła w Genewie klęskę. N iektóre 

j dz ienn ik i us iłu ją  pomniejszyć 
: je j rozm iary, jednakże w iele 
¡dz ienn ików  zdobywa się na 
i szczerość i przyznaje. że fiasko 
j Duilesa jest kompletne.

Spotkanie Duilesa 
z Eisenhowerem

NOW Y JORK. Dnia 5 bm. 
Dulles przybył do Waszyngtonu, 

j O dm ów ił on udzielenia na lot- 
In isku ja k ichko lw iek  kom entarzy 
¡ na tem at swoje j osta tn ie j dzia- 
j łalności i oświadczył, że złoży 
i E isenhowerowi „obszerny ra- 
] port“  o konferencji genewskiej 
' i innych zagadnieniach.

Tego samego dnia Eisenhower \ w ychw a la ł Duilesa i usiłow ał 
oświadczył na kon ferencji pra- j wzmocnić pozycję sekretarza 
sowej. że kontynuowane będą i stanu, która — jak w iadomo — 
w y s iłk i w spraw ie zmontowania i uległa znacznemu osłabieniu w 
bloku m ilita rnego  w A z ji potud- j zw iązku z jego postawą na kon- 
niowo - wschodniej. E isenhower ! fe rencji genewskiej.

18 tys. żołnierzy haoriaiowskich przeszło na stronę 
wojsk ludowych

P E K IN . W ietnam ska Agen - 
cja Prasowa donosi, że w 
dn iu 4 m aja wojska lu d o 
we zdobyły w Dien Bień 
Fu dalsze umocnione stano - 
w isko francuskie na zachód - 
nim  brzegu rzeki M uongthanh 
Pozycje wojsk ludowych zna j
du ją  się po zdobyciu tego sta
nowiska zaledwie o 400 m etrów  
od kw ate ry g łównej dowództwa 
francuskiego w Dien Bień Fu.

A tak na stanow isko francus
kie rozpoczął się o godz. 13 cza
su miejscowego i t rw a ł pó łtore j

godziny Kom pania legli cudzo
ziem skiej broniąca stanowiska 
została doszczętnie rozbita. 
K on tra tak i francuskie przepro
wadzone przy pomocy piechoty 
i czołgów zostały odparte, przy 
czym n ieprzy jac ie l poniósł 
znaczne straty.

dk
W trzech pierwszych m iesią

cach br. przeszło 10 tysięcy żołnie
rzy m arionetkow ej a rm ii Bao 
Daia poddało się wojskom  lu 
dowym  w po łudniow ym  W iet
namie.

prasy radzieckiej
0 ukamia „Prawdy” nagrodzona Orderem Lenina

O h n e  u n s !
Adenauer, B lank 1 ich wa

szyngtońscy przełożeni denerwu
ją  się! I mają pow.tdy! Głos m i
lionów Francuzów I W łochów. 
N IE  — będący odpowiedzią 
na EVG doprowadza do pasji 
W uja Sama i jego bońskich pu
pilów . A do tego... Ohne uns — 
bez nas, rozbrzm iewa coraz 
potężniej, doniosłe j w Im ien iu 
tysięcy m łodych Niemców ży ją 
cych na zachód od Laby.

Ohne uns — bez nas — to bo
jow y okrzyk pa trio tyczne j m ło
dzieży Niemiec Zachodnich. W 
sierpniowe dn i Festiwa lu Ber
lińskiego z tym  okrzyk iem  na 
ustach, w  czasie w ie lk ie j de
m onstracji przeciw rem ilita ryza - 
c ji Niemiec — zginął od ku l sie
paczy faszystowskich F ilip  M u l
ler. bohater młodzieży niem iec
kie j.

A le wszystkich N iemców pra
gnących pokoju nie zmoże, nie 
zmusi do m ilczenia nawet po li
cja f iih re ra  z Bonn. Tysiące 
m łodych z K ilo n ii,  Hamburga,

M onachium  nie chce wdziać 
m unduru W ehrm achtu i pod 
rozkazami zasłużonych h itle ro w 
ców uzbrojonych w  kunszt 
zbrodni wg. wzorów  am erykań
skich, zaścielić pobojow iska w  
różnych częściach świata.

W dniach 29 — 30 m aja od
będzie się w  B erlin ie  kongres 
młodzieży ze wschód u i zachodu 
Niemiec, pod hasłem — „o  
szczęśliwe, życie i pokojową 
przyszłość całej m łodzieży nie - 
m ieck ie j“ .

W dniach tych jeszcze potęż
n ie j zabrzm i na zachodzie N ie
miec — ohne uns — bez nas 
twórzcie jeś li po tra fic ie  nowy 
W ehrm acht, EVG !

W tych dniach jeszcze bar
dzie j grom ko zabrzm i na wschód 
od Laby głos tysięcy m łodych 
budowniczych NRD — z w am i 
towarzysze, wspóln ie wzniesie
m y nowe, zjednnc7,one Niemcy 
pokoju I dem okracji, szczęścia i 
przyszłości m łodzieży.

(OKA)

M O SKW A. Dzień Prasy — 5 j 
maja obchodzony jest w Zw iąz
ku Radzieckim jako w ie lk ie  
św ięto k u ltu ry  radzieckiej. W 
fabrykach i instytucjach Mo- 

! skwy wygłasza się re fera ty i od- 
| czyty. O dbywają się zlo ty kore- 
! spondentów robotniczych. W 
| dzielnicach stolicy Zw iązku Ra- j 
dzieckiego o tw a rto  w ystaw y i 

| związane z Dniem Prasy.
M O SKW A. Prasa radziecka i 

z. 5 bm. opub likow a ła  dekret j 
Prezydium  Rady Najwyższej i 
ZSRR o odznaczeniu d ru ka rn i j 
dziennika „P raw da “  im. J. W . j 
S ta lina Orderem Lenina. Dek
ret brzm i:

„W  uznaniu w yb itnych  osią-i

gnięć d ru ka rn i dzienniks „P ra w  
eta“  im ienia J. W. S talina w 
rozw oju p o lig ra fii w k ra ju  i w  
zw iązku z 20-leciefn d ru ka rn i 
odznacza się d ruka rn ię  dzienni
ka „P raw da “  im ien ia J. W. 
S talina Orderem Lenina“ .

M O SKW A. W związku z 20 
rocznicą istn ien ia  d ru ka rn i 
dziennika „P raw da“  im ienia J. 
W. Stalina, Prezydium  Rady 
Najwyższej ZSRR odznaczyło 
orderam i i m edalam i w ie lką  
grupę pracow ników  d ru ka rn i za 
d ługole tn ią  i owocną pracę.

O rder Lenina otrzym ało 9 
osób. O rder Czerwonego Sztan
daru Pracy — 37 osób.

Piqta rocznica powstania
M e m o k ra ty c z n e g o  Związku Młodzieży Chin

P E K IN . M łodzież Chin Ludo
wych uroczyście obchodziła 35 
rocznicę „Ruchu 4 m aja“ . Na
rodził się on w  1919 roku, k ie
dy to w  całym k ra ju  odbyły się 
m anifestacje antyjapońskie, któ 
re zapoczątkowały masowy ruch 
an ty im peria lis tyczny. Dzień 4 
maja to rów nież piąta rocznica 
powstania Nowodemokratyczne- 
go Zw iązku M łodzieży Chin.

Nowodem okratyczny Z w ią 

zek M łodzieży zrzesza obecnie 
12 m ilionów  chłopców i dziew 
cząt.

W Pekin ie odbyło się uroczy
ste posiedzenie przedstaw icie li 
m łodzieży, na k tó rym  obecni 
by li członkow ie B iu ra  Politycz
nego KC KPCh. Na spotkaniu 
była rów nież radziecka delegacja 
młodzieżowa z sekretarzem KC 
Komsomołu A. N. Szelepinem 
na czele i koreańska delegacja 
młodzieży.

Mieszkańcy stolicy K ra ju  Rad uroczyście obchodzil i śicięto 
mas pracujących, p ięknie przystrajając swe miasto.

Na zdjęciu: Moskwa odświętnie i lum inowana na dzień 1 Maja.
Foto (CAF)

Nieproszonym gościom pokazuje się drzwi

W  Centralnym Parku K u l tu r y  i Wypoczynku na Pow iślu w 
Warszawie t rw a ja  prace porządkowe, ogrodnicze i  kamiertiar - 
skie. Na trasie przy głównej alei kamieniarze i szl ifierze 

przeprowadzają końcowe roboty.
Na zdjęciu: kamieniarz Władysław Rok przy pracy.

Foto  Szyperko (CAF)

„la iasz i Ethsl“ w Teatrze Kimsralnym
W  niedzielę, dn ia 9 maja, 

odbędzie się w  Teatrze Kam e
ra lnym  w  W arszawie prapre
m iera sztuki Leona K ruczkow 
skiego pt. „Ju liusz  i  E tbe l". 
W strząsający dram at K rucz
kowskiego m ów iący o ostat
n ich chw ilach  życia Rosenber
gów, k tó ry  ukazał się ju ż  w  
W ydaniu książkowym , oczc-

K o le jny  odcinek opo-
władania „T a trą  po
A fryce “ ukaże się w
jednym z następnych
numerów „Sztandaru
M łodych“

k iw any  jest na scenie z w ie l
k im  zainteresowaniem. P ra
prem iera w  Teatrze K am era l
nym  będzie wydarzeniem  du
żej m ia ry  w  naszym życiu 
k u ltu ra ln y m . Pierwsza insce
nizacja „Ju liusza  i E the l“  w 
po lskich teatrach jest dziełem 
znanego reżysera, laureata Na
grody Państwowej, A leksan
dra  Bardin iego. Dekoracje za
p ro je k to w a ł O tto  A xer. Roić 
m ałżonków  Rosenbergów od
tw arza ją : Tadeusz K ondra t i 
H a lina  M iko ła jska .

Jednocześnie po nową sztukę 
Kruczkowskiego sięgają już  
tea try  zagraniczne. W na jb liż 
szym czasie w ystaw ią „J u liu 
sza i E the i“  tea try  w  Pradze i 
W iedniu,

P ltO G K A M  R A D I O W Y
na dzień 7 m aja 1954 r. 

(p ią tek)
P rogram  I na fa li 1322 m.

Wiadomości 5.05, 6.00, 7.00, 7.50, 
12.94, 16.00, 20.00. 23.00.

5.10 A ud. dla wsi, 6.25 M uzy
ka poranna, 5.40 K once rt po
ranny, 6.15 Reportaż z V II K o 
larsk iego W yścigu P okoju . 6,30 
Kalendarz rad iow y. 6.37 Pieśni, 
6.50 G im nastyka. 7,15 K oncert 
ro z ryw kow y. 8.00 Dla m łodzie
ży szkół podstawowych ,,B łę
k itn a  sztafeta“ , 8.25 Z tw ó r
czości operow ej Stanisława 
M oniuszki, 9.00 A udyc ja  dla 
klas V I I I - I X ,  X —X I, 9.40 Dla 
przedszkoli zabawy ry tm iczne 
p i „P o b ie g n ijm y  na po lankę“  
w  oprać M a rii W ieman. 10.00 
,,śp iew acy polscy w św iato
w ym  repertuarze operow ym “ , 
10.30 Mozaika rozryw kow a, 
11.05 Dla klas IV  s łuchow isko 
d r Jan iny  A nton iew icz  pt. 
„S ło d k ie  i ko lo row e“ . 11.30 M u
zyka i aktua lności, 12.10 M u z y 
ka rozryw kow a, 12.25 „N a 
swojską nu tę“  — gra Zespół 
H arm onistów  Józefa Stecia,

12.45 A udyc ja  dla wsi, 13.00 
P rzerwa. 15.30 Dla dzieci — 
„T a jem n ica  dzikiego szybu“  — 
ode. pow. Edmunda N iz iu rsk ie - 
go. 16.05 „W ie w ió rka  ma ra
cję — czy li karie ra  leszczyny“  
— pogadanka dr W iesława 
Grochowskiego, 16.13 Tydzień 
m u zyk i czechosłowackiej — 
kon ce rt popo łudn iow y m uzyki 
czeskiej, 17.00 A udyc ja  sporto
wa. 17.10 „S łuchacze piszą“  — 
aud. B iu ra  S tudiów, 17.20 
S krzynka ogólna PR w oprać. 
Tadeusza K rzem ien ia . 17.30 
„P o lsk ie  melodie ludowe róż
nych regionów “ , 17.45 U tw o ry  
ro zryw kow e, 18.00 śp iew am y 
pieśni i p iosenki — audycja 
słowno-m uzyczna w oprać. Ja
n iny  S ko ru pk i 18.20 „N a  m ło
dzieżowej antenie“ . 18.45 „Pan 
m łod y“  — poemat A. Puszki
na. 19.00 K once rt K rako w sk ie j 
O rk ie s try  PR pod dyr. Jerzego 
Gerta, 19.50 A udyc ja  dla wsi, 
20.30 „Z b iego w ie “  — s łuchow i
sko wg sztuki H a liny  A nder- 
sk ie j w  oprać, rad iow ym  i re
żyserii Tadeusza Byrskiego.

r  RZECZNOSC i gościnność 
— cechy przysłow iowo na

rodów Dalekiego Wschodu — 
m ają również swoje granice. 
Gość jest tam tak długo m ile 
w idziany, póki nie zam ienia się 
w  znaną ze starej po lskie j po- 
gw ark i św inię , która na w idok 
palca chciałaby odgryźć całą 
dłoń. Bardzo mądrze napisał o 
tym  w jednej ze swych powie
ści znakom ity f ilip iń s k i pisarz 
— rew olucjonista, bo jow n ik  
o wolność swego ludu z 
X IX  w ieku — Jose Risal: 
„Jeśli nieproszony gość we
pchnął się do tiuego domu  i nie 
chce go opuścić, otwórz prz*d  
nim  drzw i i  pomóż mu wyjść  
tak, by n igdy już  nie odnalazł 
drogi powrotnej do twego do
m u“ .

Te słowa wskazujące narodo
w i filip iń sk ie m u , że jedyną 
drogą wypędzenia hiszpańskich 
ko lon izatorów  jest walka, już 
wówczas m ia ły  bogate uogól
nienie nie ty lk o  w samych F i
lip inach Już wówczas — a by
ła to druga połowa X IX  stule
cia — narody A z ji raz po raz 
zryw a ły  się do w a lk i przeciw 
ko ciemiężcom. Europejscy i 
amerykańscy bankierzy — 
gdziekolw iek ży li — w Chinach 
czy Indiach, na pięknej wyspie 
Jaw ie czy na półwyspie M a la j- 
skim . budowali fo rty  i fortece, 
ściągali wojska, kupow ali dro
bnych m iejscowych ło trzyków , 
byle ty lk o  utrzym ać w  posia
daniu to, co zagrab ili rzezią i 
przemocą.

Chwalcy zdziczałego w yzy
sku: burżuazyjn i pisarze i
dziennikarze, dyplom aci i m i
sjonarze w yp isyw a li hym ny ku 
czci b iałych nosicieli cyw iliza 
c ji i ro n ili gorzkie, krokodyle 
łzy nad niewdzięcznością „ tu 
bylców". A tymczasem pęcznia
ły kasy Londynu i Paryża, No
wego Jorku i M adrytu.

Setki m ilionów  nagich i głod
nych ludzi harowało na planta
cjach w dżunglach, kopalniach. 
W ydobywało bogactwa swych 
ziem, Zbierało kauczuk i trzc i
nę cukrową, bawełnę i herba
tę, by rozparty w wygodnym  
fote lu b ia ły pan mógł Z biciem 
serca podliczać nie kończące się 
ko lum ny cyfr. S p ry tn i dyp lo

maci wzbudzali nieufność i nie
nawiść jednych narodów A z ji 
przeciw drugim . Chcieliby 
rządzić. Decydowali o losach 
narodów bez ich udziału, i — 
czego nawet nie k ry li — abso
lu tn ie  w brew  ich interesom.

A le  wszystko ma swój kres. 
Nawet, złote sny kolonizatorów. 
W praw dzie nosiciele cyw iliza 
c ji r o b i l i1 wszystko, by narody 
A z ji w  na jm nie jszym  nawet 
stopniu nie o ta rły  się o tę cy
w ilizac ję , wpraw dzie u trzym y
w a li setki m ilionów  ludzi w 
ciemnocie i niewiedzy, w p raw 
dzie nie gardzili oni masowy
m i rzeziami, ani zalewami gło
du, by utrzym ać w  posłuchu 
burzący się ocean ludów, w pra
wdzie k łam stw em  i zbrodnią 
us iłow a li u trzym ać Azję w cięż
k im  niewoln iczym  śnie — ale 
przebudzenie nastąpiło.
( 1 ZER WON A gwiazda zwy- 

cięstwa rew o luc ji paździer
n ikow e j stała się drogowska
zem w a lk i narodów Azji. W iek 
X X  stał się w iekiem  przebu
dzenia olbrzym a. I oto w roku 
1954, w Genewie, m ister D ul
les zagryzając w bezsilnej 
wściekłości wargi stwierdza, że 
nie może dopuścić by jego k ra j 
s trac ił to... czego nigdy nie po
siadał.

M ister Dulles, podobnie jak 
jego mocodawcy, wspóln icy i 
przyjacie le szeroko rozw inął 
poczucie własności. W pojęciu 
kolon izatorów  Azja jest przed
m iotem, k tó ry  się posiada na 
własność, k tó rym  można speku
lować i handlować jak się chce 
i z k im  się chce. Kolonizatorzy 
wciąż jeszcze nie mogą przy
zwyczaić się do m yśli, że róż
nice między ich pobożnymi ma
rzeniam i, a rzeczywistością są 
co na jm n ie j takie, jak  między 
snem a jawą

Nie mieści im  się w  głowach 
wciąż jeszcze nabitych cyfram i 
utraconych zysków, że taki np 
„m a le ń k i“ , bo zaledwie 500 m i
lionów  ludzi liczący naród 
chiński rozerwał i podepta) ko
lonia lne kajdany. Ci co słowem 
wolność posługują się cynicz
nie rów nie często ja k  akcjam i 
g ie łdow ym i — nie chcą zrozu
mieć, że wolność i życie naro
dów A z ji przestały być przed-

r r l  »
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w  Genewie, zabrzm iał w  Co- 
lombo, gdzie burżuazyjn i pre
m ierzy 5 państw azjatyckich 
również przypom nieli am ery
kańskim  bankierom  śm ierci, że 
Azja to nie pionek na am ery
kańskie j szachownicy, ale na j
większy kontynent, zamieszka
ły przez najw iększą liczbę lu 
dzi. Że Azja to o lbrzym  zamie-

dnia um acnia swą w a lką  lud  
h induski. Czyż jego postawa wo- 

! bec am erykańskich knowań wo
jennych. wobec paktu wojenne
go z rządem Pakistanu nie stała 

| się w ym ow nym  dowodem w o li 
I i s iły  budzącego się narodu? 
i Przecież ta postawa i wola lu - 
| du narzuca dziś po litykę  nawet 
; tym  kołom burżuazji. które są

Na ziemiach wyzwolonych przez Wietnamską A rm ię  Ludową  
ludność wyb iera demokratyczne władze terenowe.

Na zdjęciu: wybory  w  jednej z wyzwolonych wsi. Fot CAF

sz.kały pr^.ez narody, które, jak i bardzo dalekie od tego co Am e- 
to kró tko  i jasno sform ułow a ł j rykan ie  lub ią  nazywać „propa - 
w Genewie m in is te r M ołotow  gandą kom unistyczną“ .
„ mają całkowite prawo do sa- ,,Przebudzonego olbrzyma nie

m iotem  przetargów bez udziału 
zainteresowanych. Kolon izato
rom w ydaje się, że można dziś 
bezkarnie zastraszyć 300 m ilio 
nów mieszkańców In d ii czy 80 
m ilionów  Indonezyjczyków, 

Am erykańscy kongresmeni 
pieniąc się krzyczą, że „dz i
k ich A z ja tów  opętał szał wolno
ści“ .

Krzyczą, bo ich boli. Krzyczą, 
bo pragnienie wolności zadoku
m entował naród koreański bo
haterską trzy le tn ią  walką, roz
b ija jąc  w proch am erykańskie 
plany podbojów. Krzyczą, bo 
wolę wolności wyraża dziś na
ród w ie tnam ski walcząc boha
tersko i grom iąc francuskich 
kolon izatorów , m im o iż pomaga
ją ciemiężcy i am erykańskie 
„la ta jące fortece“  i am erykań
scy „specja liści“ . Krzyczą ze 
strachu, że piomień w a lk i o 
wolność przerzuca się z kra  tu 
do k ra ju , że coraz trudn ie j oszu
kać i zwabić w  pułapkę nawet 
za cenę k ilkunas tu  m ilionów  
dolarów, k tó ryko lw ie k  naród

ST A R A  i popularna na ca
łym  świecie jest h is to ry jka  

o chłopcu, k tó ry  chcąc otrzymać 
oku la ry wciąż krzyczał „nic 
nie widzę, nic nie widzę“ , aż w 
zapale „n iew idzen ia“  boleśnie 
uderzył czołem o szafę. A m ery
kańscy po litycy (ich angielscy 
i francuscy wspóln icy pod 
w pływ em  częstych ciosów tro
szeczkę oprzytom nie li) bardzo 
przypom inają tego chłopca. 
Udają, że nie widzą Chin Ludo
wych, za to widzą zagrabiony 
Ta iw an i czangkaiszekowską 
bandę niedobitków . Udają, że 
nie widzą narodu W ietnamu, 
Khm eru, Patet Lao — ale w 
astronom icznym  powiększeniu 
pokazują sobie nawzajem m ar
ną kuk ie łkę  Bao Daia. U siłu ją  
nie dostrzec zwycięskiego naro
du Kore i, w patru jąc się upor
czywie (a nuż wyrośnie) w 
krwawego karła  L i Syn Mana.

Ten swoisty rodzaj „ko lo n ia l
nej ślepoty“  jako metoda po li
tyczna zaw iódł na całej lin ii. 
Głosu A z ji n ie  udało się za-

modzielnego decydowania o 
swoim losie".

Spróbu jm y ogarnąć m yślą to 
wszystko, co się k ry je  za k ró t
ką, dobrze nam znaną mową 
geograficzną. Tam  w łaśnie leżą 
kra je , k tóre byty kolebką ludz
k ie j k u ltu ry . Tam żyje 500 m i
lionów  C hińczyków , którzy 
p ierwsi z narodów kolon ia lnych 
zrzucili ja rzm o n iew o li i budu
ją dziś ogromne mocarstwo po
koju i socjalizm u. Tam żyje 
30Ó-milionowy naród hinduski, 
k tóry po dw uw iekow e j n iewoli 
poznał smak wolności — jeszcze 
gorzkie j, jeszcze niepełnej, ale 
zw iastu jącej lepsze ju tro , zdo-

da się już powalić na kolana“  
— pisał niedawno jeden z pu
blicystów  am erykańskich, snu
jąc mętne rozważania na tem at 
realności p o lity k i Waszyngtonu 
w  A z ji.

Przebudzony olbrzym  to silą 
ogromna, niezwyciężona. Czują 
ją  na w łasnej skórze kolon iza
torzy bryty jscy, którzy choć zie
m ię m alajską przekszta łc ili w  
jeden w ie lk i obóz koncen tracy j
ny, nie mogą zdusić płom ienia 
w a lk i o wolność. Czują ją  Haf
ciarze. k tórym  lud Iranu odma
w ia prawa wyzysku i odbiera 
zagrabione bogactwa. Czują ją 
w  te j c h w ili n a jd o tk liw ie j ci, 
którzy rozpętali „b rudną  wojnę“Ovwane w walce. jw  W ietnam ie t zęby użyć okre- 

T N W A  lata temu byłem  świad- j sienią pewnego francuskiego 
kiem  rozmowy między b u r

żunzyjnym  dziennikarzem  b ry 
ty jsk im  i przedstaw icielem  ga
zety h induskie j. A ng lik , nie 
mogąc przeboleć u tra ty  „pe rły  
im perium “  zapytał sarkastycz
nie:

— Teraz macie niepodle
głość i ludzie u was też u w ie 
rają z głodu. Czy sądzi pan,

az ja tyck i (i nie ty lk o  azjatycki), głuszyć. Rozbrzmiewa on dziś

dyplom aty b iorą dziś w  zamian 
„czyste baty“ .

Różne narody zam ieszkują 
kontynent azja tycki. W ie lk ie  i 
małe. Wolne na zawsze i w a l
czące o wolność. Budzące się i 
przebudzone. M ów ią różnym i 
językam i. A le  o jednej spraw ie 
m ów ią tym  samym wspólnym  
dla wszystkich narodów św iata 

ze hinduskiemu chłopu spra- j językiem , o wolności, o poko- 
wia różnicę czy umiera z gło- j iu , o szczęściu, o niezaprze- 
du pod rządami bryty jsk iego  i czalnym  praw ie  do kszta łtow a- 
wicekróla, czy pod rządami I nia swych losów zgodnie ze 
prem iera Nehru. ! swoją wolą.
Hindus odparł k ró tko : j Narody A z ji żądają wolności

Śmierć jest zawsze śmJer- * 1 nic nie Pomoże pa-
cią. Ale życie jest nadzieją  ! n u , Dtillesow, zatykanie uszu i 
Dawniej nadziei nie było. ; w yk rzyk iw an ie  „n ie  możemy 

"  (Stracić A z ji“ . Słowa filip it js k ie -
Inaczej. n iew ą tp liw ie , odpo- go pisarza z X IX  w ieku stały 

w iedzia łby b ry ty jsk iem u  p le w -; się znane i popularne dąleko 
cy ko lon ia lizm u, h induski ro- j poza granicam i F ilip in . Nie
bo tn ik  czy chłop. A le  i w tej 
odpowiedzi udzie lonej przez 
wychowanka O xfordu mocno i 
wyraźnie zabrzm iała nadzieja, 
ba, pewność zwycięstwa naro
du, Pewność, k tó rą  każdego

proszonym gościom narody A z ji 
pokazują drzw i. I coraz czę
ściej pomagają kolon izatorom  
w yjść przez nie tak, by za* 
pom nieli drogi pow rotne j

M A TE U S Z K E R B



Do V elapu nasi reprezentanci 
wystartują w koszulkach przodowników wyścigu

«SPSS

(dokończenie ze str. X)

Na tym  etapie m oim  tow a
rzyszem podróży na m otocyklu  
jes t red. Zachari Stancew z

kowej grupy kolarzy. Udaje nam . stępna grupa, a w  niej Lasak 
sie akurat trafić na moment, I Hadasik.
kiedy Grabowski i Wilczewski Z n iec ie rp liw ością  oczekiwa- 
zaczynają — ja k  to się po ko-1 no na kolarza P o lon ii F rancu- 
’ srsku m ów i —  „rozrabiać“, | s k ie j Komora, gdyż rad io  w ro - 

B u łga rsk ie j Agencji Prasowej, pociągając za sobą kilku  zawód- cław skie podało, że Kom ora o- 
Ten wesoły chłopak proponuje.; ników. Cały ten zespół idzie w  czekuje o jciec — reem igrant z 
aby nie czekając na start ostry  j pogoń za czołówką. W ysiłek u- F ranc ji, k tó ry  z synem nie w i-  
•— w  któ rym  trudno zresztą o j w ieńczony zostaje powodzeniem.! dział się od 7 lat. K om or wpada 
«oś nowego — pojechać jak ieś : M n ie j w ięce j na 110 km  grupa w  grupie, k tó ra  przyjeżdża nie- 
8 0  km  naprzód, i tam  oczeki- j dochodzi czołówkę, k tó ra  sk ła - j długo po czołówce. Po c h w ili 
w ać pierwszych zawodników. : da się ju ż  teraz z b lisko  30 za- ojciec i syn padają sobie w  ra- 
STak też zrob iliśm y. j w odn ików . Co dla nas n a jw a ż-. m iona. Scenie te j towarzyszy

* niejsze — jedzie wśród nich n iebyw a ły  entuzjazm  w ie lo ty - 
trzech Polaków. Oby ta k  da- sięcznej rzeszy w idzów , 
lej... | Przed nam i dzień odpoczynku

A  tymczasem w  pozosta łe j’ ™6 W rocław iu . W  piątek, do e- 
g rup ie  rów nież nie ma spokoju, j *aPu Wrocław Goerlitz, koń- 
t znów in ic ja to rem  pogoni jest i C7i»ey się już na terenie NRD, 
nasz reprezentant — Klabiński. nasza drużyna wystartuje na- 
Pociąga on za sobą kolarza ra- w  niebieskich koszulkach

i dzieckiego M atwiejewa; dosko- Prz°downika zespołowego, a
Wilczewski w  żółtej koszulce

Na 35 km od sthrtu
W  m ie jscu naszego postoju 

n ie  czekaliśm y długo, gdyż w 
20 m in u t później w  d a li poja
w i ł  się na jp ierw ' m otocykl p i
lo ta  W yścigu, a później trze j 
kolarze. Z radosnego okrzyku : 
„S to ja n !“  zrozum iałem , że 

wśród?śród tv c h  kolarzy ie d z ie  n rz e d  na  e w s p ó łp ra c u ją c  ze sobą. o- " » iczew sK i w  ż ó łte j  k o s z u l 
. ly ?  „ ,  r z y  I 6“ / 1® Prze d  j d a j c i ¡ jo la ™  d o c h o d ź »  no k i l -  Pr z o d o w m k a  in d y w id u a ln e g o ,  

i ta w ic ie l  B u łga rii. I  is to tn ie :  ^  J . .. a o cn o o zą  po k ii
b y ł^ n im  GeorgTew. M in aP n as  ku kiiom etrachi czołówkę.
■w tow arzystw ie  Niemytowa — Przed nam i W rocław  ISa uh- 
ZSRR i Klicha -  CSR. Ten o - ! ca.ch. .  ~  W? od da lekich p rze d -; 
s ta tn i -  ja k  się później oka- ™lesć ~  tlu m -v - t iu m y w idzów .! 
zało — bvt in ic ja to rem  te j u- Dopingu ją om gorąco k ilk u -  
c-eczki. zorganizowanej juz po "« to o s o b o w * czołówkę, z k to -: 
7 km  jazdv. W c h w ili gdy ich r€J l.ednak n ik t  jakoś nie kw a-,

■ Pi się do ucieczki na ulicach 
miasta.

Ostatnie metry 
zadecydowały

Pierwszy na bieżnię s tad ionu ! 
w jeżdża Wilczewski. Wśród o-1 
gromnego entuzjazm u prowadzi j 
on sznur kolarzy, .luż — już i 
wydaje się, że przodownik W y- >

RYSZARD Z u E B

Przed startem w Zetempowskich Kolarskich Raidach Pokoju

W Gdyni przoduje młodzież szkolna
(OD W ŁA SNYCH  

KORESPONDENTÓW )
Przed jedną z w ie lu  [ 

e fektow nych gablotek u - ! 
mieszczonych na na j - 
p iękn ie jszym  placu w  
G dyn i — Skwerze Koś
ciuszki — gromadzi się 
spora grupa m łodych
chłopców. Rozpraw ia ją | zik Gronkowski, uczeń szkoły j fu w  tT j ’ taprezie.'

i o V I I  W y- i n r 7, postanow ił jeszcze dziś i n r ,  rn 7 m n tifv  n m c

zdradzim y i usłyszycie je  rlopie- 
ro na trasie. M ój zespół po przy* 
jeździe na metę pożyczy rowery 

Praga zapragnęli w ziąć udzia ł i innym  koleżankom , później star- 
w  raidach ko larsk ich . K to  wie, j tu jącym , tak, aby szkoła nasza 
czy spośród nich nie w y łon i się ; mogła zająć pierwsze miejsce 
ja k iś  nowy ta len t ko larsk i. Ka- 1 pod względem masowego udzia-

m iędzy sobą o V I I  WTy- ; n r 7, postanow ił jeszcze dziś 
ścigu Pokoju, o p ie rw - i zorganizować i zgłosić drużynę 
szych sukcesach W ilczew  i do Zetem powskich K o larsk ich  
skiego i naszej d ru  -  j Raidów  Pokoju.
zyny...

— O, to coś dla nas
— odzywa się jeden spo- 
iród nich, Kazik Gron
kowski, zwracając rów 
nocześnie uwagę pozo
stałych kolegów na pięk-

Tymczasem w  Zarządzie M ie j
skim  Z M P  w  G dyn i w re gorącz
kowa praca. Zebra ł się w łaśnie 
kom ite t o rgan izacyjny ra idów , 
aby wszystko „dopiąć na ostat-

Do rozm owy naszej przyłącz® 
się najm łodsza sportsmenka tej 
szkoły — przodownica n a u k i 
K rys ia  Skupień. Jest trochę 
zm artw iona bo do skompletowa
nia  całego zespołu potrzeba jesz
cze 4 dziewczynki. Rowerów 
jest brak, ale chętnych jest jesz
cze wiele. I na to znajdzie się 
rada; K rys ia  na pewno weźmie

obserw ow a liśm y — na 35 km  i 
•— uc iek in ie rzy  m ie li ju ż  b l i - ! 
sko 2 m in . przewagi. W na -j 
stępnej g rup ie jadą Wilczewski,!
K rólak i Grabowski. Różnica j 
odległości stale jednak m aleje 
I  w ym ien iam y ze Stojanem  ! 
przypuszczenia, że ucieczka ta ’ 
n ie  uda się. Te przypuszczenia 
okazu ją  się słuszne, za czołów
ką rusza w  pościg 8 ko larzy  a
w śród nich Królak i z a w o d n ik ; ścigu' osiągnie trzecie z kolei 
radzieck i Kiewcow. Dochodzą zwycięstwo etapowe. Do mety
on i uc iek in ie rów  oko ło 80 
ego k ilom e tra , ale tu ta j K łe w - 
cow  łap ie  gumę i  odpada w 
czołówce.

Finisz lotny w  Opolu wygry
w a  Królak. Prow adzi on .grupę 
10 kolarzy, mającą nadal o-

brakuje dosłownie kilka  
rów, gdy Wilczewskiego

met- ¡
w y - !

rów  za czołówką O koło 9 m in. 
później p rzybyw a do m ety na-

przedza wspaniałym zrywem  
Czechoslowak Rużiczka. Za W il
czewskim  kończy etap na trze
cim  m iejscu Klabiński W ł. a 
wśród k ilk u  kolarzy, którzy 

ko ło  2 m in . przewagi nad licz- j m ija ją  metę jeden za drug im  
mym sznurem zaw odników  jest rów nież Grabowski. A 
w śród k tó rych  jadą Wilczewski j więc mamy trzecie z kolei ze- 
ł Grabowski. Nasi pozostali re- j społowe zwycięstwo etapowe, 
p.-ezentanci Klabiński, tasak Królak przejeżdża metę w 
i Hadasik jadą w trzeciej gru- licznej g rup ie  o jak ieś 10 m et- 
pie.

Na ulicach Opola łap ie  gu
m ę Werszynłn. K olarz  radziec
k i  szybko zm ienia aętkę i po 
c h w ili goni już  grupę. Jednak 
pech go nie opuszcza. K iedy  z 
dużą szybkością m ija  jeden z 
w ira ż ó w  przewraca się. Tym  
razem  trzeba zm ienić rower.
W erszynin o trzym u je  go z po l
skiego wozu technicznego.

Znów pogoń za czołówką
K ie d y  do m ety pozostaje je 

szcze około 80 km  cofam y się 
z  naszym m otocyklem  do środ-

Na Placu 
Grunwaldzkim

(DALEKOPISEM  
Z WROCŁAWIA)

Atm osferę, Jaka panowała 
we środę przed południem we 
W rocław iu, można najlepiej 
określić słowami: wszystkie 
drogi prowadzą na stadion. 
Idzie tu o stadion im. Gen. 
Świerczewskiego, gdzie znaj* 
dowała się meta IV etapu W y
ścigu Pokoju. Jak tylko s«ę 
dało: row eram i, m otocyklami, 
obwieszonymi „po warszaw- 
sku“ tram w ajam i, pieszo, cią
gnęły nieprzeliczone tłum y lu
dzi w k ierunku Placu Grun
waldzkiego i przyległych ulic, 
przez  które prowadziła trasa 
końcowych kilom etrów środo
wego etapu. Zainteresowanie 
Wyścigiem było we W rocła
w iu nie mniejsze, niż w in
nych miastach etapowych.

Nawet przewidziane na śro
dę po południu zebrania i 
konferencje — według nie
oficjalnych wiadomości — od
woływano. W yjątkow o w tym  
dniu nie było kolejek intere
santów również ł we w ro
cławskim Urzędzie K w aterun
kowym.

Jeśli ktoś nie zają ł do godz. 
16.00 dogodnego miejsca — 
to później nie był w stanie 
tego uczynić. Przysłowiowej 
szpilki nie m ożna by wetknąć 
w gęsty szpaler, zajm ujący  
obie strony ulic, którym i pro
wadziła trasa. Kibice zajęli 
nawet miejsca na wiszących 
przęsłach mostu Grunw aldz
kiego.

0  godz. 16.30 w tłumie za
falowało U wylofu ulicy Sło
wackiego pojawił się samot
ny kolarz.

— Jadą, jadą! — w yrw ał się 
ktoś.

Okazało się jednak, że był 
to przypadkowy rowerzysta, 
powracający z pracy do do
mu.

— A Jakł pan ma numer 
startowy? — wołano ze szpa
leru widzów.

-~ Zero — odpowiedział ro
werzysta, ale w tej samej 
chwili porządkowy grzecznie  
wyprosił go z trasy. P rzypad
kowy kolarz poszedł więc da
lej pieszo, prowadząc rower.

Uwaga publiczności skiero
wała się znów na Wyścig, bo 
oto megafony podały wiado
mość o oderwaniu się od czo
łówki jednego z Połakow na 
50 km przed metą; i znów 
rozwinęła się żywa dyskusja.

W reszcie rzeczywiście p rzy 
jechali. Kilkunastu kolarzy  
wpada na most Grunwaldzki. 
W śród nich są Polacy. Trud
no poznać którzy, ale olbrzy
mi okrzyk, jaki podniósł tłum  
widzów, towarzyszy teraz za
wodnikom nieprzerw anie do 
stadionu.

Za chwilę słychać komuni
kat z mety: pierwszy — Ru
żiczka, o pół koła za nim W il
czewski, a następnie W. Kla
biński. W 10-osobowej grupie  
Jest również Grabowski, Pol
ska prowadzi drużynowo...

1 znów nowa fala entuzjaz
mu, radosnych okrzyków , o- 
w acjl. A tymczasem przez 
most G runwaldzki jadą w kie
runku stadionu dalsi kolarze. 
W idzowie trw a ją  na swych 
stanowiskach do chwili prze
jazdu ostatnich zawodników, 
dopingując ich do wzmożo
nego wysiłku.

— Najważniejsze, że pro
wadzim y — z tymi słowami 
rozchodziły się wieczorem do 
domów dziesiątki tysięcy sy
tych wrażeń mieszkańców  
W rocławia.

T. FLI5IUK

V ETAP
WROltRW- 60EUITZ

w / r a w

LEŚNICA

Po jednodniowym odpoczynku we W rocław iu kolarze w yruszają  
w piątek, 7 bm. do V etapu W ro c ła w -G o e rlitz , ktoreqo długość 
wynosi ponad 150 km. Trasa tego etapu prowadzi przez miasta 
Środa Śląska. Legnica, Lubań i Zgorzelec. Tutaj na moście g ra 
nicznym zawodnicy w jadą na teren Niemieckiej Republiki 
Dem okratycznej.

Meta V etapu znajduje się w śródmieściu Goerlitz.

Piłkarze Czechosłowacji B 
wygrywają z Dolnym Śląskiem

Przed zakończeniem TV etapu 
W yścigu P oko ju  we W roc ław iu  ro 
zegrany został mecz p i łk i  nożnej 
m iędzy reprezentac ją  Czechosłowa
c ji „ B "  i reprezentacja  Dolnego 
Śląska. Spotkan ie  zakończyło się 
zasłużonym zw ycięstw em  d rużyny  
czechosłow ackie j 2:9 (1:0). Obie
b ra m k i zdobył Kosnar. Zaw ody pro - 
w adz ił sędzia K arać (CSR).

W pierw szej po łow ie spotkania 
gra by ła  c iekawa, w  tym  czasie 
drużyna dolnośląska by ła  rów norzę 
dnym  p rze c iw n ik iem  dla zespołu 
czechosłowackiego. Przed końcem  
pierwsze! po łow y meczu Czechosło- 
w acy p rzep ro w adz ili k i lk a  groźnych

w ypadów , z k tó rych  Jeden p rzy 
n iós ł im  pierwszą bram kę. Po 
p rze rw ie  w d rużyn ie  czechosłowac
k ie j nastąp iło  szereg zm ian, a p i ł
karze Śląska przeszli na grę w y 
b itn ie  defensywną. D ruga bram ka 
padła na k ilk a  m in u t przed końcem 
spotkan ia , w  okres ie  dużej przew a
gi Czechosłowaków.

W drużyn ie  gości w y ró ż n ili się: 
K rasnohorsk i w obronie . U rban w 
pomocy oraz Kosnar i Pazdera w 
ataku. W zespole Śląska na jlepszym  
graczem by! b ram karz  W oźniak z 
w a łb rzysk iego  G ó rn ika ; nieźle za
g ra li rów n ież  — M ucha w obron ie  
i Lasecki w  ataku.

Botwinnik —  Smysłow 
10,5 : 9,5

5 bm. w  M oskw ie dogryw ano od
łożoną w dn iu  4 maja dwudziestą 
p a rtię  meczu szachowego o m istrzo
stw o św iata m iędzy radz ieck im i 
a reym is trzam j B o tw in n ik ie m  i Sm y- 
słowem.

W 73 posunięciu p a rtia  zakończy
ła się zw ycięstw em  Smysłowa. Po
dw udziestu pa rtiach  prow adzi o- 
brońca ty tu łu  m istrza św iata Bo- 
tw in n ik  10,5 : 9,5 pk t.

CWKS —  UDA 12:3
W M o raw sk ie j Ostraw ie o d b y ł się 

5 bm. mecz bokserski m iędzy re 
prezentac jam i CW KS i UDA. Spot
kan ie  zakończyło się zw ycięstw em  

i pięściarzy po lsk ich  12:8.

ni guz ik“ . Trzeba przyznać, że
jest to jeden z w yróżnia jących j udzia ł w  VaTdach ido tw m oże^’jej 

ne p lany u-as ra idów  po- i się kom ite tów  ra idow ych na te- j w  fy™ 7 m  7 M p  k tó ry  nrzy j- 
ko ju , umieszczone za szybą renie woj. gdańskiego. Dzięki 1 rn u i^ n d y w id u a ln e  ^ L s z In iL  
gab lo tk i. Ci m łodzi chłopcy już a k tyw o w i społecznemu. Korko- z  tv rh  "w łaśnie uczestników 
daw no słyszeli o zbliżające j sińskiej, Nełkowsklemu, Gra- k o m p le to w a n e ’ beda d r u i- n f

byto zdecydować się lm  dobre j współpracy Zarządu j piękne j cenne nagrody.
(J. D.)

no
na wzięcie udzia łu w  te j im - ! M ie jskiego ZM P. w  tegoroez- 
prezie. A le  teraz zachwyceni nych raidach na terenie Gdym 
w yn ika m i po lskich ko larzy
trasie Warszawa

na
B erlin  —

Wędrujemy po rodzinnym kraju
J a k ie  w y c ie c z k i  

m o żn a  o rg a n iz o w a ć ?
W ycieczk i, obozy w ędrow ne, w łó 

częga po n a jp iękn ie jszych  re jonach 5 
naszego k ra ju  zawsze pociągały 
m łodych chłopców  j dziewczęta ,
D latego też Zarząd G łów ny  Zw iąż- • T rasv, ś ro d k i lokom oc ji, regu lam in, 
k i, M łodzieży P olsk:e i, kom ite t dla p lan i budżet w ycieczek i obozów 
spraw  tu ry s ty k i i  redakcja  ..Sztan- w ędrow nych w yb ie ra ją  i opracow u- 
da ru  M ło d y c h ' o iga m zu ją  dla ;ą uczestn icy w spóln ie z k ie ro w n i-  
uczęzema X -lec,a  Polski Ludowe.) k łem  w g swego uznania '
ko n ku rs  na najlepszą w ycieczkę i lac z pom ocy nauczycie lstw a oraz

.,"Wę" UMSadniaiąc z k ie ro w n ic tw em  szko- . 
dru.iemy po rodz innym  k ta ju  ty  K onkursow e w yc ieczk i j obozy

K onku rs  ma na celu zachęcenie ; w ędrow ne mogą być: piesze ko la r- 
m łodziezy uczącej się i s tu d iu ją ce j. : sk ip  | f la k o w e  ' 
d °  poznania p iękna k ra ju  o jczyste - ; TraSy  w ycieczek i obozów w ęd row . 
go, JCRO h is to r ii, p rzy rody , k u ltu ry , r.veh w in n y  b v r tak dobrane i n lo  
budow n ic tw a  « c ja U ity c z n e g o ^  ( w zonę. aby s tw ^ z ^ W  możhwości ia l
nieć
sięciolecia.

...a w województwie , 
rzeszowskim I.ZS-y

Duże zainteresowanie raidarni 
uw idacznia się w  LZg-ach woj. 
rzeszowskiego. Na di-ogach gro
m adzkich często można tu spot
kać k ilkuosobowe drużyny ko
larskie, k tó re  przeprowadzają 
tren ing i. W edług niekom plet
nych jeszcze danych w  pow. rze
szowskim  w  raidach pokOjń 
weźm ie udzia ł ponad 100 drużyn 

| męskich i żeńskich, składają* 
i cych się w yłącznie z członków 
j LZS. Bardzo starannie do rai* 
:- dów przygotow uje  się młodzież 
! LZS gm iny Hyżne pod kieroWJ

- , . ■ . . .nnoii.Biv uiu,.imuau w enn ie  u fi7 in i riwa m zv tv io  n ictw em  przew, LZS Eugeniu-iescie i na wsi, do poznania osiąg dnsnofm w M im c  u u /.id i u w a  rd z y  x y ie  „  , ,  . _ a
K ^ . d-ZyJ UdOWeJ- W 0kreS,e dZi?* jedn ocześn ie 'um o ż liw ia ły  zw iedzanie , m łodzieży CO W roku ubiegłym . li,*8 . K f<^ Z a ?  u,  

¿gciesmenia p rzy ja z - i poznawanie zabytków , a tra k c ji Trasy ra idów  są już wyznako- G m ,miegci ZM P  Antoniego Trz)
Srar mdodzorg^n,zowan,am zdroUegn;. f t ' S Ch' P ro w a d z ą "o ń e “ po'pr ~zez‘ro -  i C złonkotyis LZS w  H y in ym
kulturalnego i radosnego wy poczyń- soclalizmti” ' przoduiacych p o m  ' botnicze dzielnice mieszkaniowe ®r7e?:0' vre 1 lA40W.ce od dhr- 
ku na (wycieczkach i  w okresie « » - 'p c r , spółdzielni produkcyjnych Gdyni i okolic, miejsca hist0 .  : szego czasu są przygotow ani dok a c ji.

K to  m o że b yć  u c z e s tn ik ie m  
k o n k u rs u  ?

W  ko n ku rs ie  może brać ud z ia ł 
m łodzież szkolna i  s tud iu jąca, w  ze
społach od 5 do 25 osób, organizo
w anych przez kó łka  zainteresowań, 
k lasy , szko ły , ucze ln ie, d ru żyn y  ha r
cerskie , ko ła  ZM P, S KS-y, koła ZS 
Z ry w -u , AZS-u. ZSP i P T T K .

K onkursem  ob ię te  są następujące 
w yc ie czk i i  obozy w ędrow ne: 

a) w yc ieczk i m łodzieży szkół pod-

ryczne, poprzez PGR-y Pogórza( w ykonyw a n ia  prac społecznych. Dla 
j w ędrów ek m łodzieży szkó ł średnich 
j i wyższych szczególnie zalecane są 
! te re n y  Gór Ś w ię tokrzysk ich  i  Ziem 
i O dzyskanych. W yc ieczk i ze szkół 
podstaw ow ych w in n y  być organizo
wane ty lk o  na te ren ie  w łasnego w o . i również prace społeczne,
jew ód z tw a  lu b  w  prom ien iu  60 km  j Nadto na trasach ustawionych
r t n  C ó l r i—1H )1 AÓ n n l . A )  J l . . ! ! . . . '  . L  i

i Janowa, gdzie raidowcy nie Ł7“ ° ' owcy z P°w lau  
tylko będą mieli możność zwie- sklego Przy6°towuJH 
dzenia gospodarstw, ale wyko-

od szkoły. M łodzież szkół średnich 
i wyższych może w yb ie rać  tra sy  w ę
drów ek na te ren ie  całego k ra ju , z 
w yłączen iem  T a tr. B liższe wskazów 
k i  dla o rgan iza to rów  . w ędrów ek za
w arte  są w  w y tyczn ych  ZG ZM P 
dla obozów w ędrow nych , k tó re  moż.

staw ow ych w w ieku  powyżej 12 la t ! W Zalząc,acl1 P ow ia to -
(dozwolone dla obojga p łc i), zorga- ■ -  £-ra^ -
nizowane z funduszów  w łasnych
trw a ją ce  od 2 do a d n i lu b  od 6 do 
S dn i.

b) w yc ieczk i m łodzieży szkół śred
n ich  (jedne j p łc i) oraz szkół w yż 
szych (dozwolone dla obojga p łc i), 
zorganizow ane z funduszów  w łas
nych , trw a ją ce  od 3 do 8 d n i lub  
pow yże j 8 dn i.

c) w yc ieczk i t  obozy w ędrow ne 
m łodzieży szkól średnich ‘ i  w yż
szych

G dzie z g ła s za ć  
u d z ia ł w  k o n k u rs ie ?

udzia łu  w  raidach. Również 
LZS -ow cy z pow ia tu lubaczow- 

się do ra i-

będzie około 20 punk tów  sani
ta rnych , u w ija ć  się będzie spo
ro  wozów bufetowych. Wieczo
rem zaś cala m łodzież i starsi 
m ieszkańcy W ybrzeża baw ić się 
będą na wszystkich w iększych 
placach m iasta, a młodzież 
M D K  przygotow ała dla n ich bo
gate występy artystyczne. 

Zag lądn ijm y jeszcze do Szkoły 
P rzystąp ien ie  do kon ku rsu  n a le *v  i Podstawowej TPD  n r  18-—szko- 

zglosić na jpóźn ie j na 7 dn i p rz e d ; ły , k tó ra  ma op in ię  jedne j z \
tozpoczęcietn w ęd rów k i do ZP  (ZM. i n a jb a rd z ie j  i i5 n n r t f i ix r ia n v r ) i na  i ZD> ZM P  na sw oim  te ren ie  przez. f>a 1 » a rd Z ie j u s p o r to w io n j f.ń n a j
p rzedstaw ien ie  p lanu, budżetu i l i -  . te re n ie  G d y n i.  Z e  ta k  je s t n a -  i 
sty  uczestn ików  w ęd rów k i. Zgtoszo- > p ra w d ę , ś w ia d c z y  o  t v m  k i lk a -  
n y  i za tw ie rdzony zespół o trzym u - | d ^ ie s ią t  r 6 ż n y c h  d y p lo m ó w  ro z - 'zorganizowane w  ram ach j . . . .  , . .. u , r u E i H L i i  u v c f,u , . , , fw  _  ,,

a k c ji le tn ie j lub  z innych  funduszów  1 dzienniczek konkursow y, k tó ry  ; ^  W Dzikow ie Nowym, k tó re  W r O*
cen tra lnych  (np. BZSP, AZS) trw a - { Pa,e.7v  w yp e łn ić  j po tw ie rdz ić  na ! W ie szo n ych  W p ię k n e j s a li n a r - , ^  g z d o b v v n ro n o rz o p  o rze -
jące od 3 do 8 dn i lu b  pow yże j 8 i kriissie w ę d ró w k i wg zaw artych  w i e t r e  er»ii>A. * . • M • P
dn i. ’ j n im  w skazówek. Po odbyciu  w y -

Przez okreś len ie  „fundusze  w łas- s ieczki lub  w ęd rów k i należy dz ien
ne“  rozum ieć należy fundusze za- j n iczek ko n ku rsow y wraz z k ro n ik a - 
oszczędzone przez m łodzież w  ciągu \ opow iadaniam i opisam i, rysun- 
roku  lub  przygotowane p i^ez ze- J kam i. zd jęc iam i, pokw ito w an iam i za 
spół w yb ie ra ją cy  się na w yciecz- i przekazane szkołom pomoce nauko- 
kę  np. przez' zb ieran ie  z ió ł leczn i- { we w ykonane na w ędrów kach —

cerskie j te j szkoły. SKS w  szko-; chodni zii zdobycie pierwszego 
le n r 18 zrzesza w 13 sekcjach 1 ^

czych. złom u, m a ku la tu ry , o rgan i
zowanie im prez a rtys tycznych  i 
spo rtow ych, przez w ykorzys tan ie  
funduszów  organ izac ji społecznych 
i  spo rtow ych oraz pomocy K om ite 
tó w  R odzic ie lsk ich i  W ydzia łów  
O św iaty.

przesłać do ZP ZM P na jpóź
n ie j do 30.1X 54 r.

D!a zw ycięzców  kon ku rsu  w  skali 
ogó lnopolsk ie j przyznane zostaną 
nagrody, k tó rych  pełną lis tę  ogłosi
m y w  te rm in ie  późniejszym .

(z)

Foto m igaw ki z trasy 111
Wzdłuż całej t rasy Wyścigu w i ta ją  ko larzy mieszkańcy miast  

i miasteczek., wsi i  osiedli. Nie ledwie w  każdej miejscowości 
uroaża się za punk t  honoru wystaw ien ie b ram y t r iu m fa ln e j  z na
pisem, serdecznie pozdrawia jącym zawodników (zdjęcie w  kole).

Przed Częstochową wyskoczyli do przodu Duńczyk Dalgaard 
(na zdjęciu pierwszy), Czechoslowak K u b r  (za n im) oraz (n ie w i 
doczny na zdjęciu) Szwed Amell.  Duńczyk w y g ra ł  lo tny f in isz  
w Częstochowie (zdjęcie drugie od góry).

Czołówka jest już  na ulicach Stalinogrodu. Jeszcze k i lka  
k i lom etrów  i dojedzie ona na metę etapu  u> Chorzowie (zdjęcie 
powyżej).

Radość, ogromna radość prom ien iu je  z twarzy  zwycięzcy 
w  Chorzowie  — Władysława Klabińskiego. Rozgrzany piękną 
sportową icalką dzieli się K lab ińsk i sw ym i w rażen iam i ze słucha 
czarni rad ia (zdjęcie obok).

Foto CA F — St. Wdowińskl

miejsca, postanow iło tak  przy- 
gotować ko larzy do ra idów , ab? 
proporzec pozostał po raz drugi 
w  ich zespole. (PAC)

Woj. wrocławskie 
nie pozostaje w tyle

............._______  . Na Dolnym  Śląsku w  przygo-*
ła ta w ystaw i do ra idów  oonad j towaniach do ra idów  kolarskich 
20 drużyn. A le  nie uprzedzajm y j przoduje pow. k łodzki. Zgłosił® 
fak tów  i posłuchajm y co m ów i i s>ę tam już ponad 170 drużyn, 
uczennica V I I  k lasy Halina W ą- W każdy w torek i czw artek na 
chata, drużynowa jednego z ze- szosie przy szybie ...Jan“  w  No- 
społu raidowego dziewcząt:. ; w e j Rudzie spotkać można licz.-' 

— W m oim  zespole pojada u- ne grupy chłopców na rowerach, 
czennice. k tóre przodują w  nau- Sprzęt m ają niezły — polskie

około 300 m łodzieży. O rganiza
cją ra idów , ich propagandą, 
kom pletowaniem  drużyn za ję li 
się przodujący w  nauce i spor
cie harcerze, k tó rym  z pomocą 
i radą zawsze spieszył przewod
n ik  drużyny ha rcersk ie j nauczy
cie l SadłowskL Tak w ięc szko-

; ce. Są to Irena Gluma. Krysty
na Lange. Urszula Fihichow«ka. 
Barbara Żemojtel. W tym  skła- 

: d?ie od dawna prowadzim y iuż 
tren ing  czyli naukę zespołowej

..B a łtyk i“ . Wśród chłopców jest 
K azik  Nowak. Antek Sujka * 
Janek Falk iew icz, k tó rzy  star
tować będą w  barwach ..Górni
ka“ . Sportem  ko la rsk im  niezwy-

Ojciec i syn *  

* 
*

Zaczęło Mę od tego, że tow . Domagała został przew odniczącym  t  
Rady Zak ładow e j we W roc ław sk ich  Zakładach Przem ysłu P ieka r- i  
niczego — Północ. Nowa poważna fu n k c ja  społeczna zm usiła tow . J 
Domagałę do w iększego zainteresowania się spraw am i b y to w ym i *  
ca łe j załogi. ^

D zięk i tem u w łaśnie zainteresow aniu, wśród w roc ław sk ich  p ie 
karzy coraz częściej m ów iono o sporcie, którego gorącym  zwo
lenn ik iem  Stał się tow . Domagała. Uważał on. że spo rt ko 
n ieczny jest do dobrego samopoczucia, do lepsze) p racy.

Trzeba tu jednak o tw arc ie  przyznać, że tow . Domagała nie 
up raw ia ł dotychczas żadnej d yscyp lin y  sportu , co oczyw iście n ic 
przeszkadzało, żeby w w ieku  la t 45 rozpocząć ka rie re  sportowTą, 
początkowo jako  działacz, jako  organ iza to r życia sportowego, lecz 
późnie j już  ja ko  zaw odnik.

jazdy na trasie G dynia — O r- kle pasjonuje się Janek Falkie- 
łowo. M am y już zaproiektowa- wicz. Dba on pieczołow icie o 
na dekoracie row erów : a wiec swój row er, k tó ry  dobrze przy* 
kola ozdobimy białoczerwoną gotował już do raidu. 
b ibu łką , przypniem y do k ie rów - N a jbardzie j trenu ją  jednak 

i n ików  niebieskie proporczyki z tkacze z Dolnośląskich Zakta* 
b ia łym  gołąbkiem  pokoju, row e- dów Przemysłu Bawełnianego «f 
rv  ozdobim y zie len ią i kw in ta - , Krosnow icach. Codziennie do- 
m i. przygotow ujem y już  nume- . jeżdżają oni row eram i około 5 
ry  startowe, a ponadto cała na- km z domu do pracy. Jest to 
sza drużyna bedzie jednakow o więc ich na tu ra lny  codzienny 
ubrana. Uczymy się już  skan- i tren ing  przed ra idam i ko larsk i- 
dować hasta, ale na razie ich nie l m i. (F U S )

i Czy w stołówce można grywać w piłkę nożnq — ’ 

'czyli wiosenne zmartwienia sportowców z „Dymitrowa"
— stó ł do p in s  -  ponga przewra? 

ca się, a na p iłe czk i nie ma Pie- 
niędzy.

Is tn ie je  Jeszcze taka  In s ty tu c ją  
powołana m. in . do zapobiega^1*  
spo rtow ym  zm artw ien iom  ja k  Z? 
Stal, do któ rego  ko ła  zakład należy» 
aie rezu lta tem  częstych w ędrów ek do

W iosna — ja k  w iadom o — to z ja 
w isko  na ogół p rzy jem ne . Bo to 
i słonko św ieci, i tra w ka  zie len ie je, 
i cz łow iek ja k iś  radośnie jszy... Ech. 
w yszedłbyś bracie po pracy na to 
słonko i na tę tra w kę  i zagrał na 
p rzyk ła d  w  p iłkę  nożną, czy s ia t
ków kę. Zdaw ałoby się, że n ic
prostszego. Uczysz się w  szkolit r  s iedziby Rady O kręgow ej te jże <«* 
p iłk a  pod pachę i  na szkolne b o i- |  s ty tu e j; Jest  ty lk o  op in ia . panu.i*7

w śród m łodzieży Zak ładów : -<'*i

f  ,arv' w y pau ko w uoprow anzii ao pewnych stare rodzin
i  n y rh , w w yn iku  k tó rych , do sportowego obozu ojca, w brew  sprze 
. d w o m  m a tk i p rzys tąp ił 8-let.ni Tadek. Do poważnego „rozdźw ieku  

f  doszło dopiero w pam iętną, słoneczną niedzielę, k iedy tow. Do

^ a k f  rozw ó j w ypadków  doprow adził do pewnych starć rodzin*
sprze- 

eku
t , . ...... , ------------ ----------------------- Do

magała zakom unikow a ł uroczystym  głosem:
— Z b ie ra j się, Tadek, idziem y na B iegi Narodowe...
O tym  co się późn ie j działo, nie w iem y. .Jedno iest pewne: nie . 

poszło ła tw o. f
Na O lim p ijs k im  S tadionie we W roc ław iu , wśród 300 cz łonków  ^ 

ZS _ S pójn i potężną grupę tw o rzy ło  52 p ieka rzy pod wodzą Dorna- i  
galów. Tadek m ia ł iść na „p ie rw szy  og ień“ . N ie by ło  Jednak dla A 
niego ko n ku re n c ji, Zm uszony hv ł wobec tego biec na dystansie ^ 
500 ro razem z kob ie tam i. Tadek k rę c ił początkowo nosem, ale f  
srogi w zrok ojca kazał mu stanąć na b ia łe j l in i i  s ta rtow e j. j

Dwa razy większe ry w a lk i od niego zasłon iły chorąg iew kę sta r- i  
tera i Tadek w yszedł jako  ostatni. Jednak już  po ch w ili wysuwa 
się do przodu, a nawet przez pewien czas prow adzi. Tuż przed 
metą, lep ie j przygotowane zaw odniczk i m ija ją  go i Tadek kończy 
bieg iako trzeci.

Domagała poklepał syna po ram ien iu , pogra tu low a ł i pow iedzia ł
— Bez tre n ingu , synu, nie można zwyciężać. \
Zwyciężać nie można, ale można walczyć. I senior Domagała f

w alczy ł przez całe inno m etrów ’, a  k iedy p rzyb ieg ł do m ety zme- f  
czony, alu zadowolony, uśm iechnął się do Tadka: ^

— No, wziąłeś m nie tym  razem o jedno miejsce. Co zrobić, Jesteś 
trochę m łodszy. C iekaw jestem , co pow ie na to matka?

Chyba wam przebaczy... (AJ)

Id A

sko, pracujesz w b iu rzę  — zbierasz 
kolegów  ze sportowego kola i 
idziesz na bo isko sw ojego Zrze
szenia, podobnie, je ś li jesteś ro b o t
n ik ie m  w fabryce... O, przeprasza
m y — to  zależy w  ja k ie j fabryce.

W w iększości zak ładów  pracy w 
k ra ju  możesz zrob ić  tó  samo, ale 
w  w arszaw skich Zakładach im . D y 
m itrow a  — nie. Bo to  ju ż  ta 
k ie  zak łady, że d y re kc ja  sportu 
nie uznaje. Szczególnie .wiosną, 
k iedy  to  63 członkom  ko ła  sporto
wego przychodzą do g ło w y  jak ieś  
przedziw ne pom ysły : to  chcą so
bie k u p ić  p iłk ę  do s ia tk i i do ko
sza, to  zaw raca ją  głowę brak iem  
boiska do nożnej. Zupełn ie  tak, 
ja k b y  bez tego n ie  można by ło  
grać.

A tymczasem rzeczyw iście nie 
można. W iedzą ó ty m  doskonale 
cz łonkow ie  koła sportowego p rzy  
zakładach im , D ym itro w a  w  W ar
szawie. k tó rz y  ju ż  od k i lk u  tygo - 
d iii m arzą o uczc iw ym , w iosennym  
tre n ingu . D la  n ich wiosna ma nie 
ty lk o  p rzy je m ne  s tro ny , no bo to 
w łaśnie przez n ią  tak  bardzo chce 
im  się g rać w  p iłk ę  — a tu nie ma 
czym  i n ie  ma na czym. Ó to lis ta  
k i lk u  na jw ażn ie jszych  ty lk o  „w io 
sennych zm a rtw ie ń “  zestawiona 
przez przewodniczącego ko ła  spo r
towego ko l. Jana P iska łę :

— zupełny b rak  spraętu do s ia t
k i i kosza. (D y re kc ja  pow iedzia ła, 
że funduszów  „n ie  s tw o rzy “ ),

— b ra k  bo iska do p i łk i  nożnej, 
(AZS na sw oje nie wpuszcza, z po-

, b lisk iego  boiska W FM  w yrzuca ją . 
i  j bo za duży t ło k , na te ren ie  M b ry k i 
“  n ie  ma m iejsca), i

znani są z tego, że wszystko obi®* 
cu ją , a jeszcze n ic  n ie z a ła tw ili“ -

No cóż, może Rada Okręgowa ZS 
S tał uważać, że w  p iłk ę  n o żn i 
można grać np. w  stołówce d f‘ci,!T 
ne na razie dostępne dla m łodych 
sportow ców  m iejsce w  zakładzie)1 
może d y re kc ja  tw iei-dzić. że na.1le* 
p ie j gra się w  s ia tków kę  np. pvr.es 
sznurek do suszenia b ie lizn y  — n' e 
zm ien i to  fa k tu , żę m łodym  spor * 
łow com  z „D y m itro w a “  trzeba ,i3:K 
na jszybc ie j pomóc. Trzeba im  do* 
s ta rczyć funduszów  na konieczny 
sprzęt, u ła tw ić  koi-zystanie z .i®* 
kiegoś pob lisk iego  boiska. Ty™ 
ba rdz ie j, że ko ło  sportowe w  Za
kładach ży je  — pom im o tych p rze j 
szkód — bardzo a k ty w n y m  życiem- 
szachiści np. doszli w  rozgryw ka® " 
o Puchar W RZZ do fina łu , zdób?* 
w a jąc  pierwsze m iejsce w  dz ie łu '*  
cy. Duże osiągnięcia m a ją p iu f*  
pongiści, z k tó rych  k i lk u  uzyska ło 
TI klasę państw ow ą. Ostatn io wszy* 
sey cz łonkow ie  ko ła  re a lizu ją  zobo
w iązan ie  w ykonan ia  w łasnym i si
łam i boiska do s ia tk i i  kosza ua 
te ren ie  Zakładów .

M łodz i spo rtow cy  z „D y m itro w a  
kon ieczn ie  c h c ie lib y  rozegrać 1u, 
w k ró tce  k i lk a  w iosennych meczów. 
Na razie je d n a k  w  Zakładach r ° z~, 
g ryw a n y  je s t in n y  ..sportowy 
mecz: w iosna Jtontra dy re kc ja  1 
Radą O kręgow a ZS Stal.

W ie rzym y, że iuż  w kró tce  m ło
de s iły  w-iosny zwyciężą ob ie z-1e* 
dnocżone w  tw a rd ym  uporze , .d 'u*

Zyny‘ - , ,k.)

t
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